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PRAWO DO TAJEMNICY

W żadnym  chyba okresie życia nie używ a się 
tak  często i chętnie stów: ta jem nica i sekret — 
co w wieku od lat 7-miu do 14-tu.

Trzy czwarte rozmów, prow adzonych szeptem 
w kącie podczas przerw między lekcjami, kończy 
się okrzykiem : — Tytko pam ięta j — sekret!

t rz y  czw arte  miejsca w gryzmolonyeh 
uczniowskich pam iętnikach za jm u ją  tajemnice. 
Styszałam niedaw no o pam iętniku, k tó ry  zawiera 
t rzy  działy: rzeczy zwykłe, tajem nice i lekkie t a ­
jemnice. Na sto takich tajem nic 99 wyw ołatoby 
u dorosłych wzruszenie ramionami.

Często ktoś z rodziców czy wychowawców, 
zaniepokojny tajemniczemi zmowami po kątach, 
spróbuje  — prośbą czy groźbą — dociec treści t a ­
jem nicy i dow iadu je  się, że oto w kącie szkolnego 
ogrodu pod liściem u k ry ta  jest poczw arka  i cała 
wstępna klasa w tajem nicy przed innemi opiekuje 
się nią. t. zn. codzień zagląda do niej, zachow ując 
wszelkie ostrożności i stosując różne wybiegi, aby  
nikt tego nie podpatrzył.

Albo też istnieje w klasie pa rt ja ,  k tó ra  t rzym a 
w ta jem nicy  adres jakiegoś sklepiku, gdzie są nie- 
byw ale  karm elki czy m alowanki. Albo kioś w e r ­
bu je  tow arzyszy  w podróż naokoło św ia ta  i tym cza­
sem zbiera w  ta jem nicy  gwoździe i sznurki. Albo 
tworzy się stowarzyszenie doskonałości, k tóre ma 
za za d in ie  dobry w p ły w  na kolegów.

Albo dziew czynka z drugie j klasy  „okropnie" 
kocha się w jednym  panu, k tó ry  codziennie w  po­

rze ukończenia lekeyj siedzi w kaw iarn i  p r /y  dru- 
gicm oknie i ma iakie smutne oczy.

O  zdobycie n iek tórych  tajemnic toczą się w a l­
ki, lub długie i pełne forteli wojny. S nu ją  się jakieś 
ponure d ram a ty  na temat zdrady  sekretu i później 
ktoś z kimś „zadaw ać się“ nie chce. bo tam ten jest 
„fałszyw y".

Ta skłonność do tajemnic jest ob jaw em  p o ­
wszechnym i nie ma nic wspólnego z nieszczerością. 
T ak  samo, ja k  porów nyw anie  siebie z otoczeniem, 
jest ona potrzebą budzącego się poczucia własnej 
odrębności.

W  tern tworzeniu sobie tajem nic w ystępu je  coś 
podobnego do poczucia własności, gwoli zaspokoje­
nia którego zbiera się kamienie, muszle, guziki, m a­
lowanki i t. p.

Największą wartość tych przedm iotów stano­
wa to, że można je nazw ać  swoją własnością. Po­
dobną własnością są tajemnice.

W tym  śmiesznym dla dorosłych okresie u s ta ­
naw iania  przez młodzież granic swojej m aterja lnej 
i m oralnej własności, zaczyna się też kształtować 
i stosunek do cudzej własności, cudzych tajemnic, 
cudzego życia wewnętrznego i cudzego honoru.

Ponieważ p rze jaw y  życia młodzieży rozpa­
tru je m y  tu zawsze z p u n k tu  widzenia wskazań w y ­
chowawczych, chciałabym  i tym razem nieco takich 
wskazówek wysnuć.

Pierwsza by łaby  rada, aby  ingerencję s ta r ­
szych w tem aty  tajemnic młodzieży og ran icz \ć  do



minimum. Ingerencją rozumiem tu  jako  dociekanie, 
dopy tyw an ie  się i śledzenie, co nie ma nic wspólne­
go ze sp raw ą zdobycia sobie zau fan ia  młodzieży. 
W razie zdobycia tego zaufania , w ychow aw cę obo­
w iązuje  w  stosunku do powierzonych m u tajem nic 
ja k n a jd a le j  posunięta lojalność.

C hoćby treść była  błaha, a naw et h u m o ry ­
styczna dla niegoj— dla tych. g o  mu się zwierzyli, 
jest to spraw a pow ażna  i zdrada  z jego strony 
może mieć poważne skutki:  bezape lacy jną  u tra tę  
zan łania.

Błąd taki często popełn ia ją  rodzice, k tórzy  
pow ta rza ją  znajom ym  zwierzenia dzieci, n ieraz 
wr najlepszych zamiarach- chcąc się pochwmlić b y s ­
trością ich spostrzeżeń lub inteligencją. Często 
dziecko to sły szy i błahy powóA pociąga nieobli­
czalne skutki:  dziecko zamy ka się na  cztery spusty  
wobec ty ch, co z. n a tu ry  pov inni mu być n a j ­
bliżsi.

Nieco odmiennie z pozoru p rzedstaw ia  się 
sp raw a m oralnej własności młodzieży' starszej, je j  
tajemnic, zamy kanych  przew ażnie  wr listach i p a ­
miętnikach.

Ponieważ mogą one już  zaw ierać szczegóły 
bardziej współmierne z przeżyciam i dorosłych, w y ­
d a ją  Ssię więc napozór bardzo dobrą w skazów ką dla 
wy chow aw cy.

Rodzice czy wychowawcy', k tó rzy  znajomość 
listów' i pam iętników uz n a ją  za niezbędne z tych 
czy inny ch w zględów' — m ają  do wy boru dw ie me­
tody': albo zapowiedzieć swoją kontrolą, albo prze­
prow adzać  ją  potajemnie.

Pierwszą metodę uw ażam  za uczciwą, j a k ­
kolwiek mało d a jącą  pozy tyw nych  w yników, a n ie ­
raz szkodliwą: druga daje  również mało korzyści, 
a jest znacznie bardz ie j  ryzykow na i dla obu stron 
— kontrolowanej i kontro lu jącej — niebezpieczna.

Zapowiedziana kontrola da je  w rezultacie do 
rąk  w ychow aw cy m ate rja ł  zgóry sfałszowany, p i ­
sany bowiem nie z konieczności wypowiedzenia się, 
lecz z myślą o tern. jak ie  wrażenie w yw rze na czy ­
ta jącym . Przy najlepszych tu w e t  s tosunkach m ię ­
dzy w ychow aw cą a w ychow ankiem  absolutna 
szczerość, zawsze i pod każdym  względem, jest n ie ­
możliwa. nie dlatego, żeby coś złego było do u k ry -  
wrania, ty lko dlatego, że jest to przeciwne naturze  
ludzkiej.

Narzucona w ten sposób konieczność segrego­
w ania  sw'oich wrażeń na takie, które się u jaw nia , 
i takie, k tóre się zata ja , i świadomość, że czy ta jący

tw orzy  sobie opinję o autorze pam ię tn ika  — jest 
silną i niebezpieczną w m łodym  wńeku pokusą do 
przyb ieran ia  pew nej pozy, do w y d an ia  się innym, 
niż się jest w  istocie.

W rezultacie prow adzi to do rozwinięcia 
w charak te rze  w ychow anka  nieszczerości i niena- 
turalności, a być  może, że i obłudy, jeśli w ycho­
w anek  zbun tu je  się przeeiw'ko kontroli i zacznie 
pisać uk radk iem  drugi pam iętnik  — w tedy  ten, 
przeznaczony dla wychowawcy s ta je  się zupełnie 
św iadom ą m aska radą  psychiczną.

Kontrola potajem na — niestety, bardzo często 
stosowmna — daje  do rąk w ychow aw cy m aterja ł  
bezw ątp ien ia  ciekawy. IM ko. że wartość m ate rja łu  
nie ma nic wspólnego z umiejętnością jego w yko­
rzystania . Ci. co uc ieka ją  się do podobnej metody, 
dowodzą tern samem, że absolutnie nie o r jen tu ją  
się w psychice młodzieży, przew ażnie  w ięc nie um ie­
ją  skorzystać ze zdoby tych wiadomości.

D a ją c  więc znowu w ątp liw e korzyści, metoda 
ta w yrządza  niepow etow ane krzywdy' moralne. 
Zawsze się bowiem tak  składa, że młodzież dow ia­
du je  się wT ten czy inny sposób, że to, co uw ażała  
za swToją najosobistszą własność, zostało podstępnie 
wykradzione. Takie  wtargnięcie, ja k  to się mówi, 
z kaloszami do czyjejś  duszy, jest zniewagą m oral­
ną, jak ie j  się nie zapom ina nigdy, naw et w łasnym  
rodzicom.

Że się czasem tego nie mówi, to tylko dlatego, 
że przez gardło nie przejdzie przyznanie  się do od­
czucia zniewagi, na  k tó rą  reagować nie można. O d ­
bija  się to je d n a k  na charakterze  w ychow anka, 
zostawia osad rozgoryczenia i k rzy w d y  i, co n a j ­
gorsze, da je  p rzyk ład  nieposfeanowania cudzej w ła ­
sności i postępowania według metody: ceł uświęca 
środki.

Jakżeż da się pogodzić po ta jem na kontrola 
listów i pam ię tn ików  z nauką  honorowego pos tę ­
powania, ja k ą  każdy  powinien wynieść z domu, 
a k tóra uczy' i wy maga poszanow ania cudzych  t a ­
jem nic i p iętnuje, jako  niehonorowe, wdzieranie się 
w nic przemocą.

Zostawmy więc młodzieży p raw o do ta jem n i­
cy. S ta ra jm y  się o je j  zaufanie, o serdeczną szcze­
rość bliskiego współżycia, a w tedy  czytanie pam ię t­
ników' i listów7 będzie niepotrzebne. Jeśli miłość do 
dziecka nie zdoła tego porozumienia wytworzyć, 
tem bardziej nie stworzy' go b ru ta lna  przemoc.

./. Prażmomska.
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WYCHOWYWANIE W PRAWDZIE
Przeczytałam  a rtyku ł  Dr. S. Stendiga: ..Mo­

tyw y  kłamstw a młodzieży szkolnej'* („Wiek Szkol­
ny"  jYr. 2 styczniowy. 1930 r.). w7 k tó rym  Sz. Autor 
sprowadza wszystkie niemal k łam stw a szkolne do 
takich, k tóre zostały spowodowane obaw ą złej oce­
ny. oraz. jako  środki zaradcze, widzi zmianę postę­
powania nauczycieli i metod staw iania  stopni.

Pozwolę sobie polemizować z tym poglądem 
i to zarównot co do przyczyn, ja k  i sposobów zapo­
biegania kłamstw u w szkole.

K łam stw a młodzieży szkolnej obe jm ują  zda­
niem mojem. zakres niezmiernie szeroki, są bardzo 
różnorodne i uważam, je za jedno z na jw ażn ie j­
szych zagadnień, jeśli idzie o charak te r  dziecka. 
Różnią się one między sobą (obojętne, czy popełnia­
ne są w7 szkole, czy w domu!): i) mot ym am i,  2) for­
mą, 3) sposobem powstawaniu .

Ze względu na m otyw y, k lasycznym  stał się 
podział S tan leya  Halka, k tó ry  p rzy jm u je  Forster 
(..Szkoła i C harak te r")  w edług którego rozróżnia 
się: k łam stw a egoistyczne, k łam stw a heroiczne
(w cudzej obronie) i k łam stw a fantastyczne. Pom i­
nę zupełnie te ostatnie, gdyż w kracza ją  one w za­
kres psychologji patologicznej i dotyczą w yobraźni 
dziecka, a n iety lko jego charak te ru . Z pozostałych 
najw iększe miejsce trzeba  p rzyznać  bezsprzecznie 
kłamstwami egoistycznym, które podzieliłabym je ­
szcze. ze względu na różnorodność bodźców, na 
k łam stw a: a) ze strachu, b) z próżności, c) z am bi­
cji, d) z chęci odmętu.

Najliczniejszą grupę stanow ią k łam stw a ze 
strachu. W y stępuje  tu  strach przed poniesieniem 
konsekwencji swych czynów7, k tó ry  każe uk ryć  wi­
nę (nie p rzyznan ie  się): ,,Czy to p raw da , że byłeś 
bez pozwolenia na wieczorku ?'* — ,,Nie, nie byłem". 
Często byw a to strach przed przykrością  (karą, w y ­
mówką), lub tylko przed niewy godą, kłopotem, w y- 
siłkiem. „Czy7 masz wieczne „pióro?" (zapy tany  nie 
chcę pożyczyć): „Nie, nie mam".

Może to być strach przed poniżeniem miłości 
własnej, pokazaniem  się w7 gorszem świetle, k tó ry  
zam yka  usta  przed przyznaniem  się do winy. O czy ­
wiście strach przed  złą oceną (która jest p r z y k ro ­
ścią, czy7 też s tra tą  dla ucznia) w ys tępu je  między7 
innemi, ale wcale nie jest jedynym , ani nie n a j ­
ważniejszym  m otyw em  kłam stwa.

Moment lęku, w ys tępu jący  tak  często w k ła m ­
stwie, da je  w ychow aw cy silną broń do ręki, gdyż 
pozwala łączyć je z tchórzostwem i przeciw staw iać 
mu odwagę prawdomówności.

Z próżności rodzą się najczęściej opow iadania  
n iepraw dziw e o różnych własnych p rzew agach  i 
cechach, uw ażanych  za dodatnie, którem i obdarza 
się swTój dom, swoją rodzinę, czy7 siebie samego i 
które pom agają  do „postawienia się". „Czytałem  
całego Sienkiewicza" (czytał tylko „Ogniem mie­
czem*' dla młodzieży), albo, „Mój ojciec m a w łasny  
samochód" (co nie odpow iada rzeczywistości) itp...

K łam stw a z ambicji są innego rodza ju ;  nie 
chodzi tu  o „pokazanie się", ale o obronę swej god­
ności, o niedopuszczenie do sw ych tajemnic. B y w a ­
ją  one często wyw ołane  n ietak tem  pytającego. —

„Pokaż, czy ty  piszesz pamiętnik?** — ..Nie... to w y­
pracow anie  szkolne".

B y w a ją  wTreszcie k łam stw u zlośliw7e, odweto­
we, jak , naprzyTkład, zmyślenie-czegoś k rzy w d z ą ­
cego o koledze lub o nauczycielu, z chęci zemsty7 za 
jak ą ś  doznaną krzyw dę. Jest to kategorja  k łam stw  
rzadkich, jednak  istnieją one między dziećmi inści- 
wemi i zawziętymi.

K łam stw a heroiczne, są obecnie, wr życzliwej 
atmosferze szkoły, dość rzadkie. Są one bardzo nie 
pożądane, gdyż w prow adza ją  nieporozumienie mię­
dzy nauczycielem a uczniem, oraz ze względu na 
uczucie satysfakcji, jakby7 z pewnego bohaterstw a, 
którego doświadcza k łam iący dla osłonięcia kolegi 
Popełniają  je niekiedy jednostki najszlachetniejsze, 
a jednak  są one w ynik iem  niejasności i pomięsza 
nia pew nych pojęć etyczny c li. Koniecznie potrzeb­
ne są na ten tem at dyskusy jne  pogaw ędki między 
w ychow aw cą  i uczniami, k tóre usuną nieporozu­
mienia. Jednocześnie sposób postępow ania  n au czy ­
cieli może się bardzo p rzyczyn ić  do ich ogranicze­
nia. A więc nie należy7 nigdy p rzy jm ow ać  in fo rm a­
cji o uczniu przez ucznia, oraz nie dopuszczał do 
osłaniania jednych  przez drugich.

Część uczniów w klasie, nap rzyk ład , nie od­
robiła jak ie jś  lekcji. N am aw ia ją  całą klasę, by 
w- ich obronie wszy7scy grem jalnie  powiedzieli, że są 
n ieprzygotowani. Nauczyciel najlepiej zrobi, gdy 
żadny7ch tego rodza ju  zbiorowych w ystąp ień  nie 
przy jmie do wiadomości: nie oburzy7 się, ale je po- 
prostu zignoruje i będzie p y ta ł  uczniów tak, jak  
zw ykle. Przy7 sposobności zaś omówi tego rodzaju 
konflik ty  z uczniami, tak, by  sami sformułowali o 
nich swój sąd.

Ze względu na  proces pomstamaiiia, można od­
różnić k łam stw a bezpośrednie  (spontaniczne) i 
k łam stw a z prem edytacją .

K łam stw a bezpośrednie są najczęstsze: po­
w sta ją  na  skutek  jakiegoś wzruszenia  czy afektu, 
Zwykle au to r  później ich żałuje.

Zdarza się, że dziecko, k tóre naw et dość czę­
sto kłamie, ma. mimo to, pociąg do p raw dom ów no­
ści. Kłamie, bo nie ma w7 d a n e j  chwili dość siły, by 
się przezwyciężyć, ale może odczuwać szczerze 
wstręt do fałszu i bardzo się go wstydzi.

W tak im  w y p a d k u  w alczy  się z kłam stw em  
przez ćwiczenie woli. przez stałą  czujność i nie jest 
io sp raw a bardzo trudna.

Specjalną grupę stanow ią k łam stw a tak  zw a­
ne „nerwowe". N aprzyk ład :  chłopiec stłukł szybę, 
ma zam iar powiedzieć p raw dę ;  wchodzi n au czy ­
ciel ż m iną tak  groźną, że się uczeń zaląkł i mów7; 
w raz  z innemi: „to nie ja" . Mówi p raw ie  niechcący7, 
bo pod wpły7wem nerwowego strachu

Wiadomo, że w  ten sam sposób wystraszone 
dziecko, pod p resją  groźnego nauczyciela, p rz y z n a ­
je się nieraz do niepopełnionego przestępstwa!

S tąd prosta  jest w skazów ka dla rodziców7 lub 
nauczycieli: należy koniecznie w ykluczyć lęk przed 
osobą w ychow aw cy, w  m omentach w iny  dziecka. 
1 tak  powodu do strachu jest dosyć.

K łam stw a z p rem edy tac ją  należą n iew ątp li­
wie do najgorszych przestępstw7 szkolnych. Uczeń



układa  sobie cały plan zgóry. ( lice. naprzykład  
uwolnić się ze szkoły na godzinę ślizgawki, czy in­
nej przyjemności, / g ó ry  postanawia powiedzieć 
nauczycielowi, że go głowa boli. lub że m atka  pro­
siła, by  poszedł do den tys ty  i t. p. Kłamie spokoj­
nie, bez afek tu . Wybiera nawet osobę, wobec k tó ­
rej kłamie, to znaczy, stara się. by to byf w faśnie 
nauczycie] łagodny, dobroduszny.

Również na zimno kłamie ten. kto clice kogoś 
szkalować, przedstaw ić ujemnie.

Dzieciom, k łam iącym  w ten sposób, b rak  pew ­
nego zmysłu moralnego. W pływ  ich jest niebez­
pieczny dla otoczenia. O  ile, nie uda się takich dzie­
ci powstrzym ać, głęboko ich ująć  i ze złej drogi na­
wrócić, należy  je usuw ać ze szkoły, jak o  elementy 
d es trukcy jne  dla innych.

Wreszcie pod względem formy kłam stw  moż­
na rozróżnić: 1) k łam stw a mowy, 2) k łam stw a prze­
milczali, 3) k łam stw a czynu.

Pierwrsze są proste i jasne. D ruga  i trzecia ka- 
tegorja zasługu ją  na specjalne podkreślenie, gdyż 
często młodzież popełnia je, nie zdając  sobie jasno 
z nich sp raw y  lub uspraw iedliw ia  się przed wła- 
snem sumieniem, co łatwo prow adzi do pewnego fa ł­
szu wewnętrznego. A więc, nap rzyk ład , uczeń nie 
p rzyzna je  się do w iny na py tan ie :  kto to zrobił? — 
Przecież ja  nie skłam ałem ; nic nie powiedziałem — 
mówi on do siebie w swem sumieniu. Albo: milcze­
nie wobec w ygłaszanej p rzy  nas opinji, k tóre j nie- 
ty lko  nie podzielamy, ale k tó ra  ran i nasze poglądy.

Chłopiec słyszy w towarzystwie, gdy ktoś w y ­
głasza żartobliwą, ale ujem ną, a zarazem  niesłusz­
ną opinję, nap rzyk ład , o dy rektorze szkoły. Czuje  
niesłuszność sądu, a mimo to, uśmiecha się n iew y­
raźnie... i milczy. Takie milczenie jest  kłamstwem.

K łam stw a czynu — to wszystkie oszukaństwa 
szkolne, cudze prace  podane za swoje, przepisane 
z książki w ypracow an ia  i t. p.... Należy stwierdzić, 
że w  te j  dziedzinie e tyka  młodzieży jest n iesłycha­
nie elastyczna.

Zagadnienie „ściągania" szkolnego w ym aga  
specjalnego rozważenia — istnieje tu  bowiem w y ­
raźny , aczkolwiek przez młodzież niedostrzeżony, 
p ierw iastek  nieetyczny.

Niejasność sądu  p rze jaw ia  się często u mło­
dzieży w specja lnym  sposobie m ijan ia  się z p r a w ­
dą, którego ona wobec siebie sam ej za k łam stw o nie 
uważa. Są to tak  zw ane „w ykrę ty" , albo kłam stw a 
nie z litery, lecz z ducha. — „Czy ty  przepisałeś za­
danie  z książki?". — „Nie" (nie skłamał, bo nie p rze­
pisał z książki, ty lko  z zeszytu kolegi!). Takie k łam ­
stwo jest gorsze, niż zwrvkłe w yraźne, bo uczy usp ra­
w iedliw iania się we w łasnych oczach, oszukiw ania  
samego siebie.

Zaznaczyć wreszcie trzeba, że czasem młodzież, 
k tó ra  nie kłamie, nie jest je d n a k  w zgodzie z p ra w ­
dą. Mianowicie, może byrć nieszczerą zarów no w sto­
su n k u  do nauczycieli, j a k  do kolegów. Może p rz y ­
bierać specjalną, pozorną postawę, znaną  pod n a ­
zw ą „uk ładan ia  się", czyli s tw arzan ia  pozorów, że 
się jest innym, niż w rzeczywistości. Zdarza się to 
nieraz w  szkołach, s taw ia jących  wychow ankom  
wysokie w ym agan ia  moralne, do k tó rych  poszcze­
gólne jednostk i nie mogą się dociągnąć i r a tu ją  się 
udaw aniem . Częstsze jest to zjawisko, niż się to 
wychowawcom, zwłaszcza optymistom, zdaje, a

przez trzeźwiejszy pogląd na te rzeczy dałoby się 
niejednokrotnie uniknąć.

Poruszyłam  tu tylko przy kładowo pewne ty ­
py  kłamstw czy oszukiwali, popełnianych przez 
młodzież szkolną. Rzecz prosta, że życie p rak ty c z ­
ne wysuwał jeszcze wiele innych możliwości. W yda- 
je mi się jednak naogół, że nie są one bynajm nie j  
związane zasadniczo ze szkołą i że dziecko popeł­
nia je w domu równie łatwo, zależnie od warunków 
i ogólnej atm osfery  wychówowczcj.

Jeżeli zaś chodzi o sposoby walki z k ła m ­
stwem. to zdaje  mi się, że doszukiw anie  się przy 
czyn kłam stwa w postępowaniu nauczycieli przc- 
dewszystkiem i proponowanie, jako  środka z a ra d ­
czego, zniesienie np. ocen szkolnych -  jak  tego 
chce w  sw ym  artyku le  dr. Stendig — jest metodą 
niebezpieczną. Przerzuca się w ten sposób środek 
ciężkości zagadnienia na w arunk i okolicznościowe, 
drugorzędne.

Istotą rzeczy jest walka o p raw dę  w ksztal 
ta jące j  się duszy dziecka. Zwalczyć można pociąg 
do k łam stw a jedyn ie  przez budow anie  zam iłow a­
nia do p raw dy.ł  Niewątpliwie, w ychow aw cy mogą 
swem postępow aniem  p rzy jść  z pomocą młodzieży: 
nie mnożyć bez potrzeby okazyj do kłamstw' przez 
n ietak tow ne py tan ia ,  nie żądać  rzeczy zbyt t ru d ­
nych, nie w y tw arzać  sposobności do k łam stw  obron­
nych; ale z d rug ie j  strony ćwiczenie się młodzieży 
wT praw dom ów ności stałe i uporczywe jest w a ru n ­
kiem zasadniczym. Nie w yrobi się w dziecku pew ­
ne j cechy dodatn ie j przez usuwanie  okazyj do po­
stępków  przeciwmych. T aka  hig jena  ochronna jest 
zupełnie bezużyteczna. Kłamstwo w yplenia  się 
gruntow nie i radyka ln ie  jedynie  przez ukochanie 
praw7dy. Zwycięztwa, odnoszone nad  sobą w imię 
tego ideału, w y ra b ia ją  i k sz ta ł tu ją  p raw y  cha­
rakter.

Dziecko musi mieć często sposobność do tego 
pięknego ćwiczenia sw ej odwagi, jak iem  jest p u ­
bliczne stwierdzenie, lub po prostu  p rzyznan ie  się 
do winy. — „Nie odrobiłem lekcji". — „Spóźniłem 
się do szkoły, bo zaspałem " i t. p. Dźw iga ono każ­
dorazowo cha rak te r  dziecka na w yższy szczebel.

Silny pęd do p ra w d y  budzić  można u mło­
dzieży przez odpowiednie u rab ian ie  jej sądu, przez 
podkreślanie  z uznaniem  każdorazowego p rzy z n a ­
nia się, przez wysokie cenienie prawości.

N iejednokrotnie mogłam stwierdzić w  szkole 
w ypadk i  śmiałego, samorzutnego p rzyznan ia  się do 
winy, wtedy, gdy na jm nie j  można się było tego spo­
dziewać. Pew na  dziew czynka, słaba w danvm  
przedmiocie, nap isa ła  kiedyś dość dobrze klasów - 
kę. W czasie om aw iania  w  klasie pewnego szczegó­
łu przez nauczycielkę, nie m ającą  żadnych  podej­
rzeń, uczennica w sta ła : „ J a  to p rzepisałam  od ko­
leżanki"  — i rozp łakała  się.

Tak i moment w klasie może być napraw dę 
wartościowy i trzeba go z uznaniem  podkreślić. P a ­
rę tego rodza ju  p rzyznań  więcej znaczą dla jed ­
nostki. niż długie okresy bez sposobności do k łam ­
stwa. C zy n y  odwagi d a ją  w iarę  we  własne siłv i 
przez t ru d  doznany  p rzy w ią z u ją  jeszcze silniej do 
p raw dy.

D rug im  doniosłym czynnikiem  walki z k łam ­
stwem  jest atmosfera p raw dy , w  jak ie j  dziecko 
w zrastać  powinno w  domu.

Dzieci małe z n a tu ry  najczęściej nie są skłon­



no clo kiamstwu. Powiedzenie prawdy jest dla nici' 
drogą natura lną . Kłamstwo sra je się w pew nym  mo- 
mctR it tym v, \ nalazkiem. k tó iw o  m atką  stula się 

potrzeba". Koniecznem jest. by próba się nie u d a ­
ła To znaczy, że dziecko, które pierw szy raz skła 
mało. powinno stwierdzić stronę u jem ną kłamstwa, 
a to przez oburzenie sumienia przez protest uprzed­
nio już  zbudow anych podstaw' etycznych.

Stosunek dziecko do p raw dy  i lałszu powi­
nien byq bezkompromisowy. Niezbędnym do tego 
w arunkiem  jest. by starsi mówili dziecku zawsze 
praw dę. Odkrycie , dokonane przez nie. że ktoś z ro 
dziców, czy wychowawców, w prow adził  je  w7 błąd 
(choćbi dla jego dobra), jest ka tas tro fą  m oralną

i w \ wołu je całą burzę w jego poglądach. Na jpierw 
dziecko jest oburzone, potem może nastąpić  brak 
szacunku dla osoby, która skłamała, lub, co, gor­
sza. dla p raw dy  wogóle, A obok tego koniecznie 
trzeba dziecku uderzyć,

Nic szkodliwszego, jak  podejrzenia, nieufność. 
Zaufanie budzi szczeroś. i pow strzym uję od kłam- 
stwa wszystkie szlachetniejsze jednostki.

Prawość i ufność ze strony w ychow aw cy —■ 
oto najwłaściwsza jego broń w7 walce z kłamstwem 
młodzieży. A obok, tego w skazyw anie  t. zw. ideału 
górnego, którego przepiękny symbol ma młodzież 
nasza w historycznej postaci Zawiszy — musi chcieć 
być taką, by na słowie je j  można polegać.

Z. A. Wołowska.

B U R Z A

Mój przyjaciel, szóstoklastista Kiki, ma z w y ­
czaj zabaw iania  mnie p rzy  stole rozmową na te rau­
ty intelektualne. O pow iada  mi. nap rzyk ład , że Rey 
i Kochanowcski. których właśnie przechodzi w szko­
le, to „strasznie nudne", z czem nie w ypada  mi się 
zgodzić, a czemu nie potrafię  dość p rze k o n y w a ją ­
co zaprzeczyć. Lub też entuzjastycznie  reasum uje  
w7rażenia z jak ie jś  „okropnie c iekąw ej“ powdcśei 
poczytnego autora, z zupełnie n iepojętych p rzy ­
czyn polecanego przez k ry tykę , jako  ..zdrow7v p o ­
karm  duchow y dla młodzieży .

— Bo to. wie pani. wszystko dzieje się na wy- 
spach. f on, ten inżynier, kazał zam knąć tubylcza 
dziewczynę do jedne j k latk i z gorylem, żeby zoba­
czyć, co z tego wyjdzie...

— Nnno. i?... — py tam  m askując  udawaniem  
uprzejm ie towarzyskiego zaciekawienia istotny nie­
pokój.

— Bo on myślał, że ten goryl to ją  za gry Me -- 
(uuff! — ciche westchnienie ulgi). — A on się do 
niej tak  przyw iązał, że j a k  ona uciekła z tej klatki, 
to on wszędzie za nią skakał i jego musieli wkońcu 
zastrzelić. A mnie tak  szkoda było tej małpy!...

— Widzę, że Kiki lubi zw ierzęta — stw ierdzam  
pogodnie.

T ak  sobie nieraz gw arzym y, nie wadząc  n iko­
mu. Naw et tyle niepokojąca mnie kwest ja  ekspery ­
mentu z tubylczą dziew czyną i gorylem prześliz­
gnęła się gładko i niedosły szalnie dla otoczenia.

N a jw yże j  ktoś ze starszy ch, widząc zacietrze­
wienie perorującego chłopca, uw aża  za swój obo­
wiązek zgasić go steoretypowem:

— Przestań już  paplać, Kiki; nudzisz pania!
Na co ja  odpowiadam  nie mniej .steoretypo­

wem:
— O n mnie  ̂ -ale nie nudzi.
Tylko  że u mnie to konwencjonalne powie­

dzonko pokryw a się dosłownie z istotnym stanem 
moich uczuć.

l a k  byw ało  dotychczas, dlatego zapewne, że

byłam  jed y n ą  przy  stole osobą, która , słuchając 
cierpliwie w artkiego potoku słów Kikiego. in+ere 
sowa la się ich treścią. D la  innymh bvły  one, rak 
brzęczenie wiosennych kom arów, albo ja k  przy sło 
w iowy groch, rzucany  o ścianę.

Aż tu nagle raz... Kiki opowiadał mi swe w ra ­
żenia z widzianego filmu:

— Więc ona okkrropnie  p łakała , że jego tak  
kocha, a on przecie niemiec. I ci ludzie ją  tak  b a r ­
dzo prześladowali za to, że ją  widzieli z niemcem. 
T drzwi od domu zasm arowali je j  smołą, i kam ie­
niami w  nią rzucali... A ja  naw et nie rozumiem, d la ­
czego? Bo przecie niemcy1 to też ludzie...

P rzy  stole zakotłowało, zawrzało, zasyczało. 
jak b y  ktoś chlusnął kubeł zimnej wody na rozpa­
loną pl\ tę.

— Czego nie rozumiesz, smarkaczu?!... — za 
grzmiał ojciec. — Nienawiści do wroga O jc z y z n y 9:

— Zawsze mówiłem, że to skończony krętym - 
skonstatował pogardliwie starszy brat.

— Takie  właśnie, a nie inne owoce musiał w y ­
dać dzisiejszy system chowania  młodzieży, bez czci 
dla ideałów — zapiała melancholijnie z jad liw ym  
falcetem ciotka, stara  panna.

— Inne dzieci nigdy nie by ły  takie, to ten się 
tak  wyrodzil: nie pojm uję, czemu to p rzypisać? 
Muszą na niego mieć zły 4 'p ływ  szkolni koledzy -  
u jęła się m atka, zraniona w swych n a jw ra ż l iw ­
szych am bicjach  pedagogicznych.

Takie  zdania udało mi się odc-yfrować w 
dźwięcznej sym fonji powszechnego oburzenia. Aż 
nad wszystkiem zagórował koguci, ch ryp liw y  teno- 
rek młodocianego w yrodka:

— A właśnie, że tego nie rozumiem i nie chcę 
rozumieć! Bo że oni się bili, to nie oni chcieli, a ich 
cesarz im kazał. A niemcy są bardzo sym patyczni, 
i robią doskonałe m aszyny, i m a ją  najlepsze na 
świecie rad  jo. I ja  ożenię się ty lko z nieinką!...

Tu nastała cisza całkiem złowroga, a po p a u ­
zie rozległo się:



— Precz z mego d o m u !
T ak jowiszowe, tak apoplektycznie  zdławio­

ne, że Kiki stchórzył i m omentalnie z re jterow ał na 
zgóry upatrzoną pozycję, do swego pokoju. W szyst­
kie panie pośpieszyły na poszukiw anie  kropel u s p a ­
k a ja jących , bowiem s ta ry  p a n  by ł chory na sen e.

Napięcie słabło. Burza uciszała się powoli Na 
tło solidarnych, fam ilijnych  u tysk iw ań  rzuciłam 
kilka kojących ogólnikowy ja k  to, że nie warto się 
przejmować, nie można b rać  na serjo sztubackiej 
b raw ury , w y p ły w a ją ce j  z właściwego w szystkim  
wyrostkom  ducha przekory etc...

P rzy  pierwszej sposobności zwiałam  po a n ­
gielsku. pragnąc  dać rozżalonej rodzinie sposobność 
spędzenia reszty iry tac ji  moim kosztem. Jest pew ­
na ulga w możliwości zwalenia w iny przykrego  za j­
ścia na „nietaktowuią osobę, k tó ra  przewrraca sm ar­

kaczowi we Ibie. t rak tu jąc  go. j a k  dorosłego, i w d a ­
je się z nim w dyskusję  na tem aty  zupełnie niewła- 
śc twe”.

W przedpokoju  czatował na mnie Kiki, p u r ­
purow y  i bodaj że zap łakanw

— Mnie bardzo  przykro, proszę pani. że ta tko  
się tak  pogniewał. Ja  wiem. że to jem u szkodzi na 
serce... Potem to ja  się bardzo głupio zagalopow a­
łem. bo mnie rozzłościło, że wszyscy tak  oclrazu na 
mnie w sied l.  Bo napraw dę, to ja się wcale nie chcę 
żenić z niemką. Ja wogóle jeszcze nie wiem, czy ja  
się ożenię?... Ale z początku, to mnie się zdaje, że 
ja  nie byłem  winien...

1 mnie sic też tak  zdaje, że k ik i  nie by ł wi­
nien.

Więc kto '' J- Kiemnarska.

ZNACZENIE WYCHOWAWCZE HUMORU

Pod słowem ..humor" rozum iem  wyłącznie 
i jedynie  ten poczciwy, czasem leciuchno tylko sa­
tyryczny. niekiedy zlekka, wr samą m iarę rubaszny  
humor, nie. broń Boże, ironję, w ydrw iw an ie  etc., 
środki nieskończenie gorsze naw et od batów, bo 
może jeszcze okrutniejsze.

D aw nie j  bito dziecko rózgą, „gdy się źle uczy­
ło", biło się systematycznie, z głęboką w iarą , że 
ten środek poleca D uch Święty — biło się „ideo­
wo" — więc nie hańbiło  to i nie upokarzało , zw ła­
szcza z całym  eeremonjałem — na kobiercu, po 
szlachecku! Był ty lko fizyczny ból.

Dziecko nie jest tak  bardzo na ból wrażliwe: 
tłucze się przecie i kaleczy w śród zabaw y, w śród 
swego ustawicznego eksperym entow ania  — i nic 
sobie z tych  sińców, guzów, k rw a w y c h  nawTet za­
d ra p a ń  i wcale pow ażnych obrażeń nie robi. o ile 
starsi nie w zrusza ją  się tern wyraźnie . A ulubione 
bójki pomiędzy ch łopakam i?  K toby na to zw racał 
uwagę! Pew na  doza tych  u razów  należy się dziec­
ku  - to są p rzynależne dziecinnemu wiekowi „po­
bory"  fizycznego bólu. Bicie s taje  się środkiem w y ­
chow aw czym  ohydnym , od chwili, k iedy  w p ro w a­
dzono do wychow ania  m otyw  honoru, czci, a owo 
bicie stało się tego honoru zaprzeczeniem — bez­
czeszczeniem.

Inaczej — z ośmieszeniem, wydrwieniem , 
ironją. To jest nadużycie  siły, ale m oralnej, to jest 
wbrew- naturze, to jest raz, w ym ierzony a k u ra t

W' źrenicę wrażliwości dziecka, tem bardziej w y ­
rostka, k tó ry  już  garnie się do życia gromadzkiego, 
ale jeszcze nie jest wr stanie walorów' swych ocenić, 
i przeto nad wszystko p rzekłada  ocenę swego „ ja  ‘ 
z zew nątrz; op in ja  innych  ludzi jest dla niego sp ra ­
wą żyćiu i śmierci. I dlatego to d rw iny  i w yśm ie­
w ania  są tak  ok ru tnym  i najczęściej niedozwolonym 
środkiem pedagogicznym.

Ale śmiech, żart, hum or — to nie wyśmiewm- 
nie! N a jbardz ie j  nieśmiałe dziecko żart  ośmiela, 
zbliża, podnosi, iż tak  rzekę, tem pera turę  stosunku: 
wyśm ianie  - to ban ic ja  z tego stosunku ostatniego 
promienia p rzy jaźn i  czy s^m patji .

Wesołość, t> Iko ta szczera, żywiołowa, nie ro ­
biona specjalnie dla dzieci, a doskonale przez dzieci, 
jak o  takie, w yczuw ana  — jakże  doskonale ha rm o­
nizuje  z nastro jem  wdeku! Do tego dzieci dążą, tern 
się cieszą, bo w nich sam ych trw a  jeszcze radość 
życia, nie stłumiona jego cieniami.

A ileż razy  właśnie tym  humorem, po trak to ­
waniem  „na wTesoło“, można zastąp ić  z powodze­
niem kwaśne, uszczypliwe, jątrzące, albo nudne 
i monotonne „uwagi", m orały  i rep ry m an d y  za te 
tysiąc i jedną  usterek i przewinień, k tó rych  nie n a ­
leży puścić płazem, bo się ustalą, jako  niepożądany 
n a w y k :  a z d rug ie j  strony, jeśli tych  grzechów 
powszednich nie zbyw ać  milczeniem, b ranem  przez 
dziecko za aprobatę, to życie s ta je  się gęstą siecią 
wieczystego zrzędzenia, przechodzącego nieomal
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W grom adzie jest zawsze wesoło.

w na tog z jednej i z drugiej strony: w ychow aw ca 
m rzy  gderaniem, ja k  deszcz jesienny, w ychow anek 
nie styszy i nie czuje: śpi na jawie, ukołysany  mo- 
notonnością... R eakcją  na  to byw a ze strony 'wy­
chow aw cy przerw anie  szarzyzny tła ostrzejszym 
tonem... idzie kara , groźba, „scena1", co jed n ak  też 
spowszednieć może...

A co się dzieje, w śród tego ustawicznego zm a­
gania się. z w za jem nym  stosunkiem w ychow anka  
i w ychow aw cy? Dzieci m niej wrażliwe podśw iado­
mie w y rzu ca ją  cały ten k ram  upomnień w raz  z ca ­
łym  w pływ em  w ychow aw czym  poprostu za n a ­
wias świadomości i tern się r a tu ją  od rozgoryczenia. 
W ted\r na usta m atki czy w ychow aw czyni raz po 
razu  przychodzą w yrzekania : „Mów — nie mów! 
ja k  groch o śc ianę!“ — ..Czyś głuchy? Nie słyszysz, 
co ci mówię?"" — „Pow tarzam  po raz dziesiąty""... 
i t. d.

G dy  dziecko jest wrażliwsze, przeczulone, gdy 
ma pewne skłonności do pesymizmu — jest jeszcze 
gorzej: jedno zacina się w w ew nętrznym  buncie, 
przechodząc w cichą nienawiść; drugie  jaw nie  się 
bu n tu je ;  dochodzi do bardzo p rzykrych  scen. A cel 
nieosiągnięty, z zupełną pewnością.

Tym czasem  ,.na wesoło"" d a  się po trak tow ać 
tyde tych ży ciowych drobnostek, a czasem i nieco 
pow ażniejszych spraw! Tu niema obawy, że nas 
nie słyszą: uwaga jest nastaw iona na jbardzie j  od­
biorczo, jak  ty lko można sobie życzyć; p rąd  sym- 
pa tj i  krąży, jak  zdrowa krew  arte ry j ,  nie wytwarzał 
się żaden nas tró j  niechęci czy urazy... A cel? osią 
gnięcie jego zazw yczaj nie zawodzi.

Z p rak ty k i  własnej podam  garstkę p rzyk ła ­
dów: dzieci — naw et te nie m alu tk ie  — często za­
pom ina ją  przyw itać  osobę starszą uprzejm em  dzień 
dobry ; m a ją  zawsze tyle p ilnych  spraw! Słyszą w te ­
dy  zazw yczaj c ierpką  uwagę: „Nie powiesz mi dzień 
dobry7 ?“ — „Ile razy  powtarzam , że masz wstać 
i powiedzieć „dzień dobry"", gdy babcia  wchodzi do 
pokoju?!"' O  wiele wolę formę uwagi, krańcow o

inaczej nastrojoną. G dy dziecko zapomina przy w i­
tać mię, podchodzę i... p rzedstaw iam  mu się ccre- 
monjalnie: „ j a  jestem N. N .: bardzo mi przyjem nie 
poznać [ffliiii, tem bardziej, że znam y się z widzenia: 
tyle razy  zwróciły mą uwagę pana niedomyte ręce 
i paznogcie w ciężkiej żałobie..."".

Innym  razem chłopak (ach, jacy oni są abne ­
gaci w pew nym  okresie życia, zewnęirznościami 
gardzący!) — obrzydliwie wyciera nos. zapóźno 
o tern wycieraniu  myśli; kichnięcie sprow adza — 
w czasie ka ta ru  — katastrofę... ju ż  m ówiłam  o tej 
spraw ie z p unk tu  widzenia estetyki... nie pomogło; 
od strony h ig jeny  — też nic! Więc polecani n a p i­
sanie „uczonej rozprawy”  p. (. „Teorja wycierania 
nosa“ . Układamy te księgi mądrości z całą pow a­
gą — au to r  znakomitego s tudju in  o wycieraniu no­
sa, jego rodzeństwo i koledzy oczywiście poczu­
w a ją  się do obowiązku wycierania nosa klasycznie.

..Znowu łokcie na stole?! Kiedy ty  się nauczysz 
przyswoicie siedzieć przy7 stole?".

Wolę ogłosić, że... znam bardzo Hiekawą opo­
wieść o królu  Łokietku , tuła jącym się wśród jaskiń, 
przez czechów prześladow anym , ale opowiem ją  do­
piero, gdy  przez cały tydzień żadne z dzieci nie da 
się z łapać na łokciach na stole... a patrzyć  będą 
pilnie!

P anna  Mary sia ma już  lat dziesięć — a o by le 
eo unosi się gniewem, ja k  parskający7 kot.

— Tegoroczny tw ój podarunek  na G w iazdkę 
był mi bardzo przy jemny ... i dobrze podpatrzony... 
centym etr! a k u ra t  w  chwili, kiedy7 mój się roze­
rwał... jed n ak  poproszę cię o coś jeszcze — może 
mi nie odmówisz... choć to może nieładnie prosić...

— Robótkę? poduszeczkę do szpilek?
— Nie. Coś innego. N aw et m niej czasu na  to 

trzeba...
— To dobrze; na pewno zrobię, jeżeli tylko 

umiem.
— Więc obiecujesz?
— Obiecuję, jeżeli tylko...
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— Trzym am  za słowo! Ile razy  rozzłościsz 
się... ach i owszem, proszę bardzo, złość się dalej! 
t\ Iko za każd fm  razem powiesz to zdanie: ..ach 
jak to głupio się złościć!".

ł\ edle określenia jednego z naocznych św iad­
ków. młodszego braciszka mojej gwuazdko-dawczy- 
ni. skutek:

— Pani je j  zepsida złoszczenie się: j a k  tylko 
powie ..złościć się to jest głupio", musi się zaśmiać — 
i już  nie może!

C tiłopcy — ba! i dziewczynki — nie szczędzą 
sobie wcale niceleganekich epitetów:

— Osioł jesteś!
— (dup in!  — etc., i t. p.. że wolę nie powta- 

rzać! Reaguję na to krótko i węzlowato. a poważnie:
Dzieci! len i ły  w Polsce są zniesione, więc 

mówcie do siebie bez żadnych dodatków  conaj- 
wyżej ..pan" — czy ..pani".

(■de się nastawić odpowiednio psychicznie — 
tysiące przychodzi pomysłów ku załatw ianiu  spraw 
lego typu na wesoło. Ma to jeszcze i tę dodatnią  
stronę, żc gdy stanic się coś poważniejszego, jakaś  
przewina, w s m agająca  ostrej, stanowczej nagany, 
potępienia, napiętnowania , poprosili wyrzucenia 
precz. poza możliwości życiowe — efekt jest spotę­
gowali’ . Różnica odcina się ostrą sy lw etką  drogo­
wskazu: tamto — zlc skłonności, naw yki, narow y, 
to są chwastę w ogrodzie: trzeba piec pilnie* od­
rasta ją  po deszczu, trudno! — Ale to czyn szpetny, 
hańbiące — to nie powinno było stać się, a skoro

się stało — to nie może powrócić: na to niema m ie j­
sca w życiu!

W tedy ton jest krańcowo inny. sąd inny — 
postawu odmienna. W strząs moralny silny: burza 
z jasnego  dotąd nieba... 110 i pragnienie powrotu do 
tej daw ne j niebieskości.

O d  osób. k tó rym  mój ..pedagogiczny hum or" 
zalecałam, zdarzało mi się słyszeć dwa zarzuty : 
jedne twierdziły, że dzieci będą tak  gustowały 
w wesołych admonic-jach, że błędów się nie w yrze­
kną: drugie, że na to trzeba specjalnego usposobie­
nia 11 wychow aw cy, a takie nie każdy  ma.

Moja p rak ty k a  nie w ykaza ła  nigdy u dzieci 
lekceważenia: nawet takie, które karano  uprzednio 
— po pew nym  czasie o dna jdyw a ły  wrażliwość na 
delikatniejsze sposoby oddzia ływ ania ;  zresztą po 
środku łagodniejszym, gdy niedopisze. można 
przejść cło ostrzejszego łatwdej. niżby tej samej oso­
bie przyszło stosować łagodne środki po ostrych, 
które zawiodły.

Co do usposobienia — można je poniekąd 
i u siebie, tak jak  u innych, wywołać, początkowo 
świadomie nak łan ia jąc  się rozumowo do pozosta­
wiania trosk, drażliwości i wszelkich minorowych 
tonów życia poza progiem obcowania z młodzieżą, 
la  sztuczna pogoda staje się z czasem dobrym  n a ­
wykiem. a wtedy w ytw arza  się nastrój, pełen n a j ­
różnorodniejszych. coraz now ych koneepcyj prze­
pojonych stałe dobrym  humorem, a przetkanych 
promieniami sym patji  i współczucia dla dziecka.

M. Benisłamska,

ZNACZENIE SNU

Rozw ój umysłów \ i p rzysw ajan ie  now ych 
wiadomości w szkole to praca naszego układu 
nerwowego, polegająca na tworzeniu się nowych 
dróg nerwowe cli i na pow staw aniu  now ych ko­
mórek nerwowych.

Pięć lub nawet czasem sześć godzin szkol­
nych przed południem, a potem przygotowanie na 
dzień następny — to duża ilość p racy  umysłowej, 
która z n a tu r \  zreczy sprow adzić  musi znużenie, 
niejednokrotnie nadmierne, uk ładu nerwowego, łm  
dziecko młodsze, tern to znużenie większe, wskutek 
tego. że mózg takich dzieci nie jest jeszcze dosta­
tecznie rozwinięty.

Układ nerw ow y ma to do siebie, że nie da je  
sam znać o swojem znużeniu, jak  to czynią  np. n a ­
sze mięśnie, gdy po długiem chodzeniu odczuw a­
my ból w nogach. Mózg nasz. conajw yżej, da znać 
o swojem zmęczeniu przez w ystąp ien ie  pewnego 
zniechęcenia do pracy, które też m ija pod w p ły ­
wem  poczucia obowiązku, lub obaw y przed stop­
niem niedostatecznym, albo też zupełnie nawet nie 
w ystępu je  w  razie dużego zainteresow ania  daną  
pracą. Dopiero daleko posunięte znużenie mózgu 
zupełnie dalszą pracę uniemożliwia, ale i w tedy  j e ­

szcze pcw ne sztuczne podniecenie — mocna h e rb a ­
ta. lub czarna kaw a — niogą na czas jak iś  osta­
teczny termin przerw ania  p racy  odsunąć.

Ta wdaściwmść uk ładu  nerwowego jest powm- 
dem tak  często występującego przemęczenia ner­
wowego. kiedy to powrót do stanu w ypoczęcia od­
byw a się z trudem  i trwa bardzo długo. Co więcej, 
może potem pozostać na dłuższy czas pewne osła­
bienie zdolności umysłowych, ob jaw ia jące  się trud  
nością skupienia  u\ agi. trudnością  zapam ię tyw a­
nia, lub w postaci bólówr głowy, towarzyszących 
najm niejszem u nawet wysiłkowi umysłowemu.

Stan ten leczy się z trudem  i w ym aga  d łuż ­
szej i s ta ranne j  kuracji,  a nieraz nawTet zupełnego 
zaprzestania  na czas jak iś  p racy  umysłowej. D la ­
tego też każda  praca um ysłowa pow inna być prze­
ryw ana  cdpowiedniemi w ypoczynkam i i każde 
uczące się dziecko musi mieć dostateczną ilość go­
dzin snu, k tó ry  jest na jlepszym  w ypoczynkiem  dla 
uk ładu  nerw w ego.

Sen j t .  i czynnością fizjologiczną naszego 
mózgu, k tórej cechę znam ienną stanowi okresowe 
zawieszenie naszej świadomości. Sen w y ró w n y w a  
zmęczenie, powstałe i wciąż potęgujące się podczas



c-zuwania. fstota snu pod względem anatom icznym  
— czyli, jak ie  zmianę zachodzą w kom órkach móz­
gu podczas snu — nie jest jeszcze dobrze znana i 
w ę maga dalszych dociekań. Natomiast zostały do­
statecznie i szczegółowa) zbadane zagadnienia do­
tyczące ważności snu. różnych jego odmian, w p ły ­
wu dostatecznej, lub niedostatecznej jhgo ilości na 
zdolność do pracę fizycznej lub umysłowej, a wnio­
ski z tych badań są niezmiernie ciekawe i w żęc iu 
p rak tyeznem  bardzo cenne.

jest rzeczą wiadomą, że organizm nasz po­
trzebuje  snu bardziej, niż posiłku. Bez jedzenia, 
m ając  jedynie  wodę do picia, człowiek może żyć 
nawet przez kilka tę godni: pozbawiony zaś snu. 
już  po paru  dniach wpada w c iężką chorobę.

Robiono doświadczenia z psami i otóż wtedy, 
k ieay można je było u trzym ać przy  żęciu bez po­
żywienia w ciągli dwudziestu  dni, to gdy pozba­
wiono je snu. zdychały  w ciągu 4 — 3 dni. a w móz­
gu ich zna jdow ano w ybitne zmiany.

LT człowieka b rak  snu może też doprowadzić  
do śmierci. Znani ze swego wy rafinow ania  w k a ­
raniu przestępców, chińczycy stosują pozbawienie 
snu. jako  karę za rozmaite przewinienia.

Badanie silę mięśniowej, ja k  również różnych 
czynności psychicznych — jak  np. zapam ię tyw a­
nie. lub uwaga — w ykazały , że osobnik n iew yspa­
ne w ykazu je  dalej idące osłabienie tych czynności, 
niż osobnik głodny.

Pewien higjenista francuski wygłosił aforyzm, 
że sen jest dla mózgu tern. ozem pokarm dla całego 
organizmu: ..Qui dort. d ine" (kto śpi. obiaduje) 
mówi. zupełnie trafnie, stare francuskie przysłowie.

Mózk' nasz. który  pracuje  nieustannie od chw i­
li przebudzenia się aż do chwili zaśnięcia, może od­
zyskać jedynie  we śnie i to w śnie głębokim, bez 
snów. te zdolności, k tóre utracił przez długie czu­
wanie. Najważniejszem  zadaniem  snu jest więc dać  
wypoczynek naszemu układowi nerwowem u i poz­
wolić mu się odżywić w spokoju.

Chłopi w Rosji w czasie głodu włazili na piec 
i *pali z ma Hm i przerwam i przez cale miesiące. Po­
nieważ nie mieli się ozem odżywiać, śpiąc:, zaoszczę­
dzali te zapasę7 pożywienia, jak ie  mieli w swoim 
organizmie. Podobnież i zwierzęta, zapada jące  
w sen zimowy, zastępu ją  snem b rak  pokarm u

Nawet krótki sen wraca naszemu organizmo­
wi świeżość, z tego też względu dla młodzieży ma- 
łokrwistej. słabo witej i łatwo męczącej się ze wszech 
miar w skazana jest drzem ka poobiednia, trw ajaca  
na jw yżej  pół godziny, najlepiej na świeżem powie­
trzu. lub przv otwarłem  oknie w porze ciepłej, a 
w pokoju należycie przewietrzonymi — w zimie.

Mylnem jest jednak  zapatryw anie , że w c z a ­
sie snu organiźm nasz sta je  się podobny do m aszy­
nę' bez ruchu jest bowiem inaczej. Przez cały okres 
snu od by » a  się oczyszczanie tej  maszę nerji. n a p u ­
szczanie je j  oliwą. Nowsze badan ia  w ykaza ły , że 
właśnie w czasie snu następu je  powiększenie się 
ilości komórek w organizmie, zastępowanie przez 
nowe elementy tych, które zginęły wT walce z czyn­
nikami szkodliwymi, np. z zarazkam i. G d y b y  przez 
sen nie osiągano odpowiedniego odpoczynku dla 
uk ładu  nerwowego, to żęmie nasze stałoby się nie­
możliwe, wszystkie bowiem czynniki i u rządzenia  
ochronne naszego organizmu p rzes ta łyby  działać 
składnie i prawidłowo.

L rozm aittych osobników sen b y w a  rozmaity.

Podobnie, jak  istnieją  jednostki, które łatwo w d ra ­
żają  się do pracy, lecz i szybko nużą. lub przeciw­
nie: trudno i powoli w draża ją  się do wy siłku, l tt  z 
zato dłużej, bez wybitnego znużenia pracować mo­
gą — tak i pod względem snu istnieją zasadniczo 
dwa typy  osobników.

Jedni zasyp ia ją  wcześnie, już  w pierwszej go­
dzinie osiągają najw iększą  głębokość snu. lecz. 
wkrótce ją  tracą i dalej śpią snem pły tk im  i dość 
wcześnie się budzą tak zw any tyj) wieczorny. 
D rudzy  zaś zasęp ia ją  z trudnośc ią, na jw yższą  głę­
bokość snu osiągają zaledwie po dwóch — trzech 
godzinach, głębokość tą tracą  powoli i często je ­
szcze budzą się rano nie całkowicie wypoczęci (typ 
ranny). Badania szczegółowe nad snem wykazały , 
że naw et w ciągu jednej nocy7 głębokość snu waha 
się w pewmych granicach.

Z powyższego wynika, że i długość snu. m a­
jącego wynagrodzić stratę' organizmu, powstałe 
w okresie czuwania, jest różnorodna, zależnie od 
indyw idualnęeh  właściwości, od jakości pracę', po­
przedzającej sen. od łatwości znużenia się. a szcze­
gólniej — od wieku.

Młodzież w wieku szkolnym . dziatwa m łod­
sza, ze względu na nieustanny wysiłek mózgu, j a ­
ki w ykonyw a, winna sypiać, oczywiście, daleko 
więcej, niż starsi. Niemowlę śpi prawic1 cala dobę. 
W wieku przedszkolnymi długość snu powinna w y ­
nosić od 11 do 12 godzin: od 10 do 15 lat dzieci m u­
szą sypiać dziesięć godzin, od piętnastu lat — 9 
9 i pół godzin.

Jeżeli już  po jednej nocy nieprzespanej do­
znajem y ociężałości w7 głowie, pewnego odurzenia, 
trudności skupienia myśli i ła two w padam y w stan 
rozdrażnienia — to tem bardziej, nie dosypia jąc  s ta ­
le, za tracam y w dużym  stopniu wytrzym ałość ner- 
wmwą. W stopniu bardzo  wysokim zastosować to 
można do dzieci i młodzieży dorasta jącej.

Niewątpliwie, między innemi. i w7 niedosta- 
tecznein w ysypianiu  się szukać należy przyczyn 
nadmiernej drnżliwośei i wrażliwości naszej mło­
dzieży szkolnej. Szczególniej ciot kii Wici mści się brak 
snu na subtelnych i wrażliw ych nerwmch dziew ­
cząt, głównie w okresie dojrzew ania  i potem w: 
okresie miesiączkowania. W skutek niedosypiania 
może powstać u nich małokrwlstość. rozmaite za­
burzenia i choroby nerwowe. Niedosypianie to po­
wstaje nietylko wskutek nocnego ślęczenia nad 
książką: o wiele częstszą przyczynę stanowi czy ta ­
nie powieści, podnieca jący c li wyobraźnię, zebrania 
towarzyskie, oraz zabaw y  taneczne, przeciągające 
się dł ugo w7 noc.

Zadaniem rodziców jest regulowanie i u suw a­
nie w7 miarę możności tych zkodliwych dla zdro­
wia czynników. W praw dzie  tak  ciężkie obecnie w a ­
runki mieszkaniowe, częsty7 b rak  oddzielnych sy ­
pialni dla młodzieży7, nagromadzenie W' jednym  po­
koju nadm iernej ilości osób — utrudnia  w7 wielu 
razach uregulowanie t rybu  naszego żęc ia. Przy do­
brej woli jednak , da jąc  dobry p rzyk ład  zgóry, wie­
le osiągnąć możemy. Jeżeli więc rodzice p ragną 
uchronić swoje dzieci od zgubnych następstw  wy- 
azerpania  nerwowego, od neurasten ji  i histerji, je­
żeli pragną, żeby dzieci te um iały  cieszyć się ży ­
ciem, posiadały  lotność i świeżość um ysłu i stały 
się dzielnemi obywatelam i Polski — to czuwać po­
winni nad  wypoczynkiem  ich nerwów i dbać  o ich 
sen. Dr. F. Łuniemska.
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DIETA PRZY ANEMJI

Wśród młodzieży szkolnej anem ja jest b. roz­
powszechniona. Źródłem tej elmroby są najczęściej 
bięd\ odżywiania, jest jednak  rodzaj anemji, w y ­
stępujący niekiedy naw et wówczas, gdy wr domn 
od dzieciństwa nic było odchyleń od racjonalnego 
odżywiania. Zajmiem y się rozważaniem  obu tych 
typów  anemji.

I. A nem ja o niewiadom ej dotąd  przyczynie. 
Pierwszy je j  rodzaj to: 1) anem ja  t. zw. chlor osi u. 
C ha rak te ry s tyczną  jej cechą jest anorm alne formo­
wanie się k r t \ i : lub wadliw e funkcjonow anie  orga­
nów. w ytw arzający  cli krewy 2) drugi rodzaj  — to 
1 zw. anem ja  perniciosa — złośliwa. Jej cechą cha- 
rakterystycflhą jest mała ilość czerwonych ciałek 
k rw .

Chorym  na ten rodzaj anemji należy daw ać 
wątróbkę od 20—40 dkg. dziennie. (Przepis podaję 
niżej). W ogóle przy  anemji I-ej. t. j. o niewiadom ej 
do tąd  przyczynie, należy podawać pokarm y  łatwo 
strawne, dużo warze w i owoców, szczególnie śliwki 
i figi. mleko zsiadłe.

T\ p II. Anem ja, spowodow ana różneini za­
burzeniam i w organizmie, różni się od anem ji typu
1-ego tern, że przyczyna  je j  jest dokładnie  wiadoma. 
Dieta p rzy  te j  anem ji powinna zawierać: a) białko 
wysoko wart ościowe, a więc potraw'ę z j a j  p r z y n a j ­
m niej 2 razy  dziennie, z mięsa, sera lub mleka: 
b) powinna zawierać pokarm y, da jące  dużo żelaza 
i chlorofil (w zielonych w arzyw ach), a więc: sałaty, 
szpinak, jarm uż, brukselka, soki z owocowy oraz 
ligi, daktyle, śliwki, żółtko z ja jk a ;  c) d ieta  zawie­
rać powinna w itam in > u łatw ia jące  asym ilację  że­
laza. niezbędnego przy  łączeniu tlenu przez czer­
wone ciałka krw i. a więc podaw ać należy wszelkie 
młode świeże w arzyw a, świeże dojrzałe owoce.

Dzieciom anem icznym  zaleca lekarz, poza że­
lazem. arszenikiem. tranem, odpowiednią dietę. M a­
ło jednak  m am y książek kucharskich, k tó reby  nas 
mogły nauczyć, jak  układać  całokształt jadłospisów 
dla anemicznych.

Ponieważ p rzy  anem ji b y w a  często osłabienie 
apety tu , należy skicrowoć wszystkie wysiłki ku  te­
ntu. aby uwzględnić powyżej wym ienione zasady, 
oraz podawać pożywienie w tak ie j  postaci, aby  p o ­
budzić apetyt. A więc wskazane tu  jest podawaniu 
naczc zo soku z pom arańczy, jab łk a  surowego, przed 
obiadem estetycznie przyrządzonej, orzeźwiającej 
sałatki z w arzyw  (z jab łk iem  su rowem, cy tryną  
i oliwą), tranu  raczej po jedzeniu, popitego wodą 
z sokiem z c y try n y  — są to wszystko środki, po­
budza jące  apetyt. Dodawszy tu n iezbędny codzień  
w  godzinach rannych  lub około południa  spacer na  
świeżem powietrzu oraz wrczesne kładzenie się spać, 
zrobimy wszystko, abv  stworzyć w a ru n k i  do w yle­
czenia się z anemji.

Jadłospis  dla dziecka anemicznego (zwolnio­
nego od zajęć szkolnych): Na czczo sok z pół po­
marańczy lub nieobrane, um yte jabłko. O  godz. 7-ej 
rano  — 250 cm 3 mleka lub kakao  owsiane. D w a  
kaw alki grzanki lub sucharki. O  godz. 9-ej filiżanka 
rosołu lub bul jonu  (mało słonego). Ja jko  na miękko. 
Chleb z pełnego przem iału z masłem. O  godz. U -e j  
kakao  lub k aw a  zbożowa z żółtkiem, lub  też napó j

ja jeczny  (patrz przepisy  niżej). O godz. 1.50 lub 2-ej 
obiad: zupa jarzynow a, barszcz lub krupnik . Bef­
sztyk skrobany lub rozbef. czy w ątróbka. Kartofle, 
szpinak, brukselka, lub jarm uż, sa ła tka  z surowy ch 
jarzyn . Su flet śliwkowy, kompot, ciasto ptysiowe 
lub biszkopt z bitą śmietaną. Prócz tego śliwki su ­
szone, figi lub dak ty le  (4—5 sztuk).

O  godz. 4-ej napó j ja jeczny  z mlekiem lub 
śmietanką. Sucharek.

0  godz. 7-ej w arzyw a  wT jak ie jko lw iek  z po­
n iżej podanych postaci, na jlep ie j  sa ła tka  z suro­
wizn, buraczki pokra jane  i podane na  zimno z so­
kiem  z c y try n y  czy ze śmietaną, lub na gorąco 
z jabłkam i. Kakao, mleko. Chleb z pełnego p rz e ­
m iału z masłem i powidłami.

Jadłospis  d la  dziecka anemicznego (cldorosis), 
zwolnionego od zajęć szkolnych.

7-ma rano: sok z pom arańczy.
8-ma rano: mleko świeżo przegotowane. C rzan- 

k a  z bułki lub chleba G raham a. Świeże masło, p o ­
widła.

11-ta rano: napó j jajeczny
1 popoł.: zupa  z w ą tróbk i lub z ja rzyn . Bef­

sz tyk  skrobany  rozbef lub  kotlet. Kartofle, puree 
z jarzy n. B udyń lub krem z sokiem owocowym.

5-ta popoł.: mleko lub kakao  z żółtkiem. Chleb, 
ma sto.

7.30—ci wiecz.: kasza na mleku lub po traw a 
z kaszy. Owoce. Mleko lub kakao.

Anemja chlorosis wTystępu je  b. często w okre­
sie dojrzewania. Przy leczeniu jej  w y p o c z y n e k  
i świeże powietrze, obok diety, są nieodłącznym w a ­
runkiem .

W  razie w iększych zaburzeń żołądkow ych n a ­
leży zasięgnąć zaraz porady  lekarza. Dieta podczas 
zaburzeń żołądkow ych składać się powinna głównie  
z m leka i ja j .

Poniżej podaję  szereg przepisów' na  bardziej 
charak te rys tyczne  po traw y  dla chorych na  anemję.

1. N apó j ja jeczny .  Ubić lekko całe ja jko , wbić 
trzy  czw arte  szk lanki przegotowanego przestudzo­
nego mleka, wymięszać dobrze z 1—3 łyżeczek c u ­
k ru  (zależnie od gustu), zetrzeć skórkę z pół c y ­
tryny . Zostawić około godziny pod przykryciem . 
Przecedzić do szklanki i podać. Zamiast skórki cy- 
t rynow ej można wziąć w anilji  dla zapachu.

2. W ajróbka  smażona. 10 dkg. w ą tróbk i cie­
lęcej sparzyć  gotującem  się mlekiem, zd jąć  błonę, 
pok ra jać  w  cienkie, długie p lastry . Rozpuścić na 
jratelni 2 płaskie łyżki masła. N a  rozgrzane masło 
wrzucić w ątróbkę, obsmażyć na obie strony nie d łu ­
żej, niż 6—S minut, solić m ia łką  solą dopiero przy  
podaniu. O d  długiego trzym an ia  na ogniu i solenia 
przed smażeniem w ą tró b k a  tw ardnieje . Podaw ać 
z puree z kartofli.

W ątróbkę można przyrządzać  rozmaicie (przy 
anem ji złośliwrej zwdaszcza, gdy  w skazana  jest jej 
w iększa ilość — dziennie np. 20—45 dkg.).

Zupa z w ą tróbk i  jest b. zdrow a i pożyw na dla 
dzieci i młodzieży: 45 dkg. wrątróbki, przepuszczonej 
przez maszynkę, 3 szklanki wody, pół szklanki t a r ­
te j  m archwi, pół szklanki ta r ty ch  kartofli, pół 
szklanki ta r te j  cebuli, ćwierć szklanki p o k ra jan y ch



drobniutko selerów i p ietruszki, jedna  łyżka  po­
siekanej zielonej pietruszki. W gorącą wodę włożyć 
wątróbkę, zlekka osolić, na wolnym ogniu zagoto­
wać i na 1). wolnym  ogniu jeszcze po trzym ać przez 
pół godziny. Dodać w arzyw a  (prócz zielonej p ie­
truszki; i gotować około 15 minut, aż będą miękkie. 
Doda ć w ięcej w ody. jeżeli potrzeba. W łożyć zie­
loną pietruszkę i podać.

Potrawka  z w ątróbk i  — 4—5 porcyj. Półtora 
szklanki w ą tróbk i  pokra janej  wr kostkę, 1 szklankę 
mleka. 2 łyżki masta. 2 łyżki mąki, sól, soku z cy ­
t ry n y  do smaku.

Rozpuścić masło w rondelku. dodać mąkę. po­
woli rozprowadzić mlekiem na białą zaprażkę, d o ­
dać wątróbkę, osolić. Gotować 12 —15 minut, n a j ­
lepiej wTstawówszy do większego rondla z gotującą 
się w odą. W ten sposób można odgrzewać w ątróbkę 
na parze, bez obaw y przypalen ia . Po ugotowmniu 
dopraw ić  do sm aku sokiem z cy tryny . Podać z pie- 
czonemi kartoflami.

D la  odm iany można do p o k ra ja n e j  w ątróbki 
dodać różne gatunki w a rzy w. pok ra jane  w' kostkę, 
a w tedy zrobić w iększą ilość sosu, lab  dodać po za­
prawieniu i żółtko ubite.

Panjeromana w ą tróbka  nu 4 osoby. 40 dkg.

wątróbki, 2 ja ja ,  4 łyżki soku z cytryny- 1 szklanka 
bułeczki tartej , 3 łyżki tłuszczu (stopione masło). 
O bm yć i sparzyć  Wątróbkę 2 razy wrzątkiem, zdjąć 
btonę. Dodać soku z cy tryny  do zlekka ubitych jaj. 
Pokra jać  wątróbkę w p lastry , maczać je  w ja jku , 
bułeczce i znowm wr ja jk u .  Smażyć wr tłuszczu go 
rącym  przez 15 minut, pot zeni wstaw ić do piecyka. 
Dla odmiany dodać pomidorowego punie pod ko 
niuc smażenia i wstawić do piecyka na klika m i­
nut, lub potrzymać na I). wolnym ogniu pod p r z e ­
kryciem.

Pasztet z  w ątróbk i  — doskonal do chleba na
2-gie śniadanie dla dzieci, zamiast niezdrów vch 
wędlin.

Poltora szklanki wątróbki cielęcej, poprzednio 
upieczonej i przepuszczonej pizez maszynkę, pól 
szklanki bułki, rozmoczonej w mleku, również prze­
puszczonej przez maszynkę, 3 j a ja  rozbite. 1 ły żka 
sta r te j  cebuli, usm ażonej w  2-tdi ły ż k a th  masła, 
sól, 1—2 łyżek soku cytrynowego, skórka  cy try n o ­
wa dla zapachu.

W ymięszac wszystko, w lo iyć  do lormy, wy­
sm arow anej masłem, lub wyłożonej plasterki!mi s ło ­
niny, w ysypane j  bułeczką, włożyć masę. zapiec 
w piecyku. G dy ostygnie, w yjąć  z lormv.

M. M o r z L u m s k a ,

RAD Y PRAKTYCZNE NA MARZEC
Marzec zaczaj się Popielcem, ll chodzim y w  nieco pow ażn ie jszy  o kres  II id ko p o s tn y .  Będzie to 

najodpow iedn ie jszy  czas dla pracy  solidnej m  szkole, nadrobienie czy  uziipełnienie braków, w y w o ­
łanych  roztargnieniem, c zy  wesołym  nastrojem  karnaw ałow ym . Jedijn ie  tradyc ijm j ,.św. J o z e f '1 bę­
dzie odstępstwem od normy. N ie  za p o m n ijm y  o rozryw ce dla m łodzieży  w  tym  dniu, aby  nie czuła się 
pokrzyw dzona , że bawią się ty lk o  uprzyw ile jow an i  „starsi". Urządzenie w ieczorku  domowego będzie  
bardzo wskazane.

D zień w  marcu jest ju ż  znacznie d łu ższy  (zachód słońca m iędzy  J-tą a ó-/ą popoł.). Te  popołudnia  
należy odpowiednio w y z y s k a ć  dla zdrowia. Młodzież niechaj je  spędza na wolnem powietrzu, na prze­
chadzce, c zy  grach ruchowych. Niedzielę całą należy  poświęcić dla zdrowia, na w yc ieczkę  harcerska, 
lub w  tow arzys tw ie  rodziny. Terenem  takie j  w yc ieczk i  może być  okolica podm iejska , a naw et m ie j­
skie ogrody i parki.

Zima, a tern sam em  i sporty  z im ow e zaw iod ły  w  ty m  roku na całej łinji; mogła imji u ży w a ć  je ­
d yn ie  młodzież, m ieszkająca w  okolicach podgórskich. S y tu a c ja  w  marcu jest nie o wiele lepsza 
W praw dzie  m łodzież „kopie" jńłkę, ja k  ją  kopała i w  grudniu, ale i na tern koniec. N a  tennis jeszcze  
za wcześnie, ze wzglądu na wilgotną i rozm iękłą  ziemię, chyba, że ma się do dysp o zy c j i  kort betonowy. 
N ależy  natomiast p r z y  ćwiczeniach g im nas tycznych  pom yśleć  o zaprawie do sportów letnich: w ioślar­
s tw a i p ływ ania . Można również i w  k r y ty c h  salach ćw iczyć  zasadnicze p u n k ty  tennisa, np. ..piłkę
0 ścianę".

Po tak  lekk ie j  z im ie  m ożna spodziewać się rych le j  w iosny. Nie za p o m in a jm y  zwracać uwagę  
m łodzieży  na budzące się życie  w  przyrodzie, na pierw sze rośliny, przylo t p taków . K to  m ieszka  na 
wsi lub na kolonji podm iejsk ie j,  za jm ie  się upraw ą ogródków. Dobrze, jeśli szkoła posiada działki  
uczniowskie. K to  pozbaw iony  jest te j  p rzy jem nośc i„ niech chociaż hoduje  rośliny w  poko ju , na oknach
1 balkonie.

P am ię ta jm y  również o lżejszem  ubraniu  wierzchnieni w  porze wiosennej, nie z m u sza jm y  ucznia  
do noszenia, ciężkiego fu tra , c zy  palta  zimowego. Rezulta t takich  n a kazów  jest z w y k le  w ręcz  p rze ­
c iw ny:  młodzież, wracając ze szkoły , rozgrzana ruchem  i dzia łaniem  promieni słonecznych, na jczę­
ściej zrzuca okrycie  i biega w  samem ubraniu, na co jeszcze  w  początkach  marca jest za wcześnie.

Wreszcie z  nadchodzącą wiosną należy  obejrzeć i skom pletow ać garderobę m łodzieży . P rzy  za­
kupach  k ie ru jm y  się w zględam i prak tycznem i,  nie zapom inając o słusznej sentencji, że „jesteśmy za 
biedni na to, aby  kupow ać  kró tko trw ałą  tandetę". Nie p o m i ja jm y  też w a żn e j  d z iedz iny  w y e k w ip o ­
w ania  sportowego, o czem  zresztą będzie m o w a  na łamach naszego pisma.

II



WARSZTAT STOLARSKI DLA MŁODZIEŻY

W związku z w ydaną  w Bibijoteczce ..Wieku 
Szkolnego broszurką J. M azurka: ..Domowy w ar­
sztat młodzieży ', poda jem y dziś wskazówki, jak  
w ykonać pierwsze roboty stolarskie, nie w ym aga­
jące żadnych technicznych wiadomości i przygo­
towań. a tein samem nie grożące zepsuciem, czy 
zmarnowaniem  m aterja łu  przez niedoświadczonych 
pracowników.

Każdy chyba, kto ma styczność z młodzieżą, 
zdaje  sobie sprawę, jak ie  dodatnie  strony przed­
stawia tego rodzaju  praca. Młodzież, p racu jąc  przy 
swoim warsztacie, odpoczywa od nauk i  szkolnej, 
n a b y t a  wiadomości technicznych, k tóre n iejedno­
krotnie mogą się p rzydać  w życiu, a dadzą  się wy- 
zyskać nawet w najbliższej przyszłości, np. latem, 
w obozie skautow ym . Uczeń p rzyzw ycza ja  się do 
dokładności, zapoznaje  się z p rzyboram i i narzę­
dziami. ja k :  m iarka, piłka, kątownica. Już p rzy  
na jp rym ityw n ie jszych  konstrukc jach  ma możność, 
pogłębienia w iadomości, n aby tych  teoretycznie 
wr szkole, np. z dziedziny geometrji.

Chcąc zapewnić pracy  celowość, zw racam y 
ją  odrazu na tory realne, dostosow ujem y do potrzeb 
codziennych.

Jedną z rzeczy na czaiie, ze względu na porę 
roku. będą s k i z y n k i  do kw ia tów :  w ykonać  je b a r ­
dzo łatwo.

W ybieranie deski, grubości I 1/1- — -  cm. D łu ­
gość skrzynki uzależniam y od miejsca, w jakiem  
ma być ustawiona: a więc w oknie — około 1 in.. 
w oknie weneckiein. szerokiem — 140 — 150 cm. 
Jeszcze inne w ym iary  trzeba będzie p rzy jąć, p rzy  
sporządzaniu  sk rzynek  balkonowych.

Normalna wysokość skrzynek  do kw iatów  
ww nosi około 15 cm., szerokość 20 cm.

Zanim p rzys tąp im y  do cięcia desek, należy, 
przy pomocy załączonego rysunku , zrobić p lan  i 
zorientow ać się w wym iarach. Jak  wodzimy, ścian­
ki boczne są przybite  do podstaw y, a  więc w ym ia­
ry podstaw y wynoszą: 20 cm. X  100 (więcej lub 
mniej, zależnie od wmrunków). W idać  również na 
rysunku, że ścianki podłużne równe są, co do d łu ­
gości, z podstaw ą. To znaczy, że w y m ia ry  podsta­
wy są: dl. 100 cm. (więcej lub mniej), wysokość 
131/., cm. Wysokość ścianki 131/- cm. 4- grubość pod­
s taw y — deski U/a cm., da  żądaną  wysokość sk rzyn ­
ki 15 cm. C) tvm  trzecim wym iarze, t. j. o grubości 
deski, nie należy również zapominać, obliczając 
w \. m iary ścianek boezncch: od szerokości 20 cm.

odliczamy grubość desek 2 ścian bocznych: 2X1 '4 
cm. =  5 cm., a więc ścianki boczne odcinam y w wy ­
m iarach: 17 cm. X  15X  cm. Ściany skrzynek  zb ija ­
my gwoźdźmi. O  ile byłyby jakieś niedokładności, 
chropowatości, należy je  spiłować. Gotowe sk rzy n ­
ki pociągamy fa rbą  w obranym  kolorze.

Równie ła tw ym  do zrobienia, a bardzo poży­
tecznym w pokoju uczniowskim sprzętem jest kosz  
nu papiery. Można na ten cel użyć cienkich dese­
czek, albo desek klejonych (dykt). Podstaw a kosza 
jest kw adra tem  o boku 20 cm. Ściany boczne odci­
nam y w' w ym iarach: 20X38X50 cm. Całość zb ija ­
m y cienkiemi gwoździkami.

W podobny sposób robimy skrzynkę do rad ja, 
szkatułkę bez wieczka na drobiazgi, pudełko na no­
że. z jedną  lub dwiema przegródkami.

Aby przedmioty, w ykonane  przez ucznia, 
m iały należyte w \ kończenie, trzeba, po zbiciu i< h 
gwoździkami, pomalować je  lub polakierować.

Techniki pod tym  względem są różne.
Chcąc zachować na tu ra ln y  kolor drzewa, po­

c iągam y je  bezbarw ną politurą, k tórą  nabyć moż­
na gotowa w składzie farb  i la kierów. O  ile zainie-
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rys. 1.

1'ztimy nadać  clrzewu kolor ciemniejszy, na tu ra lny , 
używa się szelltiku. rozpuszczonego wr spirytusie.

Jeżeli w ykonane  przedmioty m ają  być kolo­
rowe. pociągamy je kolorową farbą  (bajcą). a po­
tem dopiero politurujemy'.

Chcąc lakierować przedm ioty  z drzewa, za­
ciągamy je farbą  bronzową. zrobioną na pokoście 
(z dodaniem  terpentyny), a po wyschnięciu pocią­
gam y p rzyna jm n ie j  dwa razy  lakierem.

Na warsztacie uczniowskim dadzą  się zrobić 
również mieszaki  na suknie. Kształt ich i w ym iary  
dobrze znane są wszystkim, to też tu  ich nie poda- 
j e m \ . Damy' natom iast pewnie wskazówki, do ty ­
czące estetycznego ich wykończenia.

Wieszak powinien być  z drzew a niewygla- 
dzonego, gdyż w tedy h itw iej go ozdobić. J a k  widać 
na  załączonej fotografji, środek wieszaka ow ijam y 
wełną w dw u (lub trzech) kolorach. Należy' to ro­
bić równomiernie, aby' uniknąć, zsuwania się weł­
ny'. O w ijan ie  zaczynam y od końca ramienia. D o­

J a k  o zd o b i ć  m i e s z a k i

szedłszy do połowy, p rze ryw am y wełnę i owijamy' 
w ten sam sposób drugie ramię. W środku ow ija ­
my starannie, okręcając  także haczyk metalowy. 
Na końce ramion wieszaka robimy' pokrowce szy­
dełkiem (jak na ry sunku  I). (W iłowe zeszy Warny 
brzegiem i p rzyszyw am y do pierwszego pasma weł­
ny. nawiniętego na ramię.

Robotę tę, bardzo  łatwą, mogą ww konać na­
wet dziesięcioletnie uczennice. Zresztą nie rozgra­
niczamy wymienionych zajęć na inyskie  i clzieiu- 
czące. I owszem, niech znajdzie się cldopak-ainator, 
k tóry  dobierze estetycznie kolory na wieszaku. Nie­
jedna dziew czynka chętnie skonstruu je  skrzynkę 
do rad ja, czy inny przedmiot z dziedziny stolarstwa. 
Tern ba rd ziej. żc te ćwiczenia wstępne posłużą za 
stopień, a może impuls do dalszej pracy. Samodziel­
na  konstrukc ja  niezbędnych sprzętów, a z drugiej 
strony możność budow ania  modeli samolotów, ło­
dzi i t. p. — to już bardzo rozlegle pole. na które 
warto  skierował* uwagę, chęci i pomysłowości mło­
dzieży. s. p. f.

OGRÓDKI SZKOLNE
Idea ogródków szkolnych toruje sobie powoli 

drogę. O gródki m ają  spełniać rolę podw ójną : s łu­
żyć do nauk i  p rzy rody  na  żyw ych wzorach, a nie 
na baryvnych obrazach i tablicach, j a k  to było d a w ­
niej, oraz rozwijać w dzieciach zamiłowanie do ho- 
dowdi roślin.

Nie wszy stkie szkoły' m a ją  własne ogródki, a 
wiele z nich n igdy  nie będzie ich posiadało. T. zw. 
szkoły powrszechne śródmieścia, mieszczące się nie 
y\'e w łasnych  gmachach, a w  w y n a ję ty ch  lokalach, 
w  dzielnicy' zacieśnionej, nie mogą uzyskać  odpo­
wiednich terenów. P rzy  now opow sta jących  gm a­
chach w yznacza się pod ogródki kaw ałk i  gruntu . 
Tereny te są przew ażnie n iew ystarczające  i nie- 
szczęśliyyie umieszczone w sąsiedztwie boiska.

Dziś kładzie się wielki nacisk na wychow anie  
fizyczne, to też boiska są k ilkakro tn ie  większe od 
ogródków. O gródki odgrodzone są niskiemi szta­

chetami, lub kolczastym  drutem . Podczas dużej 
p rzerw y kilkaset dzieci wybiega na boisko. N iejed­
nokrotnie się zdarza, że jak a ś  p iłka  w pada do 
ogródka, za p iłką  — właściciel lub właścicielka, 
w  pośpiechu depcząc po zagonach z roślinami. 
Dw óch dy żu rnych  nauczycieli nie jest w stanie śle­
dzić za grom adą dzieci, będącą  w' ciągłym ruchu. 
Kurz, w zb ijany  nogami dzieci, osiada na roślinach. 
W ynika  z tego, że boisko nie jest odpowieduiem są­
siedztwem dla ogródka.

Pow ierzchnia  ogródków p rzy  szkołach po­
wszechnych w W arszaw ie w aha się od 200 — 600 
n r .  Na urządzenie ogródka m agis tra t wyznacza su- 
b syd jum  w wysokości 1 zł. na 1 n r .  Większość tej 
sum y pochłania nawóz. W szkołach, w których 
opieka szkolna jest dobrze zorganizowana, udziela 
ona pew nych  funduszów' na prowadzenie  ogrodu, 
lub  jednorazow ej zapomogi na zakup  koniecznych
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narzędzi. Są jednak  szkoły, przy 
szkolny skopnje  się zapomocą szufli od

cli ogródek
węgla.

J eoretykznic w ogrodzie szkolnym pow inny 
się mieścić wszystkie rośliny krajow e, objęte k u r ­
sem. A więc drzewa owocowe i ozdobne, krzew y 
owocowe i niektóre ozdobne (lilak, bez, wilcza j a ­
goda. jałowiec, .chmiel), jagody, zboża nie w yłącza­
jąc  prosa i kukurydzy , rośliny, dostarczające w łók ­
na (ien. konopie), w arzyw a, zioła lekarskie, zioła 
trujące, i tru jące  z zastosowaniem łeczniczem. t r a ­
wy i turzyce. rośliny skalne, błotne, wodne i nad­
wodna, rośliny kwiatowe, leśne i ogrodowe, z d u żeni 
uwzględnieniem cebulkowych. Pow inny się także 
znajdow ać dla dzieci zagon ki, na k tó rych  młodocia­
ni miłośnic) ogrodnictwa mogliby up raw iać  rośli­
ny według wla-mego upodobania, oraz ławki, na 
k tórych  dzieci s iada ją  podczas lekcji przyrodę na 
pow ietrzu.

Oczywiście, że na  tak  szczupłych terenach, 
jak ie  pos iada ją  szkoły warszawskie, niemożliwe 
jest pomieścić ca ły  ten m aterja l,  tem bardziej, że 
s taje  tu jeszcze na jirzeszkodzie figura ogródka. 
O gródki te m ają  przew ażnie  kształt wydłużonego 
prostokąta, np. t>X33 m. Bardzo rzadko sk łada ją  
się z kilku ligur: rombów, p rostokątów  i tró jkątów , 
w fan tastyczny sposób ze sobą powiązanych.

Koło Miłośników" O grodnictwa, p lanując  
ogródki szkolne, odrzuca w- p ierwszym  rzędzie drze­
wa i krzewy. Niemożliwe jest także wprowadzenie 
działu roślin błotnych, w odnych i nadw odnych, po­
nieważ urządzenie sadzaw ki pociąga za sobą zbyt 
duże koszta. Za to bardzo szeroko uwzględnia się 
dział warzyw, poi.ieważ dzieci miejskie nie um ieją

przeważnie odróżnić m archwi od pietruszki, rzepy 
od kalarepy i t. cl. Znają  właściwie tylko kartofel 
i to taki. jak i  w id u ją  w sklepach, t. j sam ą bulwę. 
I o samo można powiedzieć o zbożach: dziecko nie 
potrafi  nietylko odróżnić źdźbła pszenicy od żyta. 
ale nawet po kłosie nie rozróżnia S t a n k ó w  zbóż. 
1 ten dział musi więc wejść do ogródka szkolnego. 
Pozatem w prow adza się dział ziół lekarskich i t r u ­
jących, na k tóre  w  nauce przyrodę jest położony 
specja lny  nacisk.

U znając potrzebę estetyki codziennego życia, 
Koło Miłośników- O grodnictw a wydziela, kaw ałek  
g runtu  na ogródek ozdobny". W ten sposób dziecko 
uczy się szanować nietylko to, co poży-teczne, ale 
i to. co piękne. O gródek ozdobny oddziela się od 
użytkowego rab a tą  z wysokich bylin, np. dalji.

Dla p rzyk ładu  podaję  p lan  ogródka szkoły 
Nr. 192. zaprojektowany przez Koło Miłośników- 
Ogrodnictwa.

W ogródku ozdobnym  na traw niku  z n a jd u ją  się 
różne ga tunk i  traw. \ a  każdymi zngonku umieszcza 
się tabliczkę z polską nazwą rośliny i rodziny-. 
W szystkie prace w ogrodzie wykon yw-u ją  dzieci pod 
k ierunkiem  nauczyciela przyrody.

Do ogródka ozdobnego w-prowadza się rośli­
ny kwiatowe, zapro jek tow ane przez dzieci.

Wszystko to są dopiero próby-, szukanie  dróg 
w ciemności. Kwest ja ogródków szkolny-ch rozwi­
ja łab y  się szybciej i pomyślniej, gdyby  nie t ru d n o ­
ści m aterjalne, k tóre i tu. ja k  we wszystkich dzie­
dzinach życia d a ją  się we znaki. W każdym  razie 
pierwszy krok został już  zrobiony.

M. R za d ko m ska .
In s tru k to rk a  szko lna  Kola M iłośnikom  O grodnic twa.

W iosenne prace w  ogródkach szko ln ych .

14



P I S Z Ę  DO WAS!

W naszych polskich szkołach istnieją  różne 
systemy, odnośnie do p rzep row adzan ia  jednorazo­
wych i s tałych zbiórek na różne cele wśród młodzie­
ży. zapew ne zależnie od z apa tryw an ia  na tę sprawę 
jednostki kierowniczej danego zakładu naukowego.

I tak :
1) w niek tórych  szkołach zbiórek wcale się 

nie przeprow adza;
2) w n iek tórych  przeprow adza  się zbiórki 

tylko na  wybitne, najw ażniejsze, zdaniem danej 
jednostki kierowniczej, cele;

3) w niek tórych  szkołach zbiórki się p rzepro­
wadza, ale w  określonych przez szkołę, dla w szyst­
kich obowiązujących, oczywiście m inim alnych  w y ­
sokościach;

4) i wreszcie w pozostałych szkołach zbiórki 
są p rzeprow adzane n a  wszelkie możliw e i niemożli­
we cele, z m niejszym  lub w iększym  naciskiem ze 
strony szkoły, w  dowolnych wysokościach, a nie­
kiedy z zaznaczeniem przez szkołę: „nie mniej, niż 
30, 50 i t. d. groszy '1.

K tó ry  z stosowanych systemów" jest n a jra c jo ­
nalniejszy? M am czworo dzieci, już  w  w ieku szkol­
nym. Mąż m ój jest oficerem i w sku tek  tego często 
przenoszeni z m iejsca n a  miejsce, kształcim y dzieci, 
niestety, już  w  4-tem z rzędu  mieście w  różnych 
dzielnicach Polski, jak :  W arszaw a, Wołyń, Mało­
polska i K u jaw y .

Jako m atka , m iałam  do czynienia ze wszyst- 
kiemi pow yżej wymienionemi system am i i m am  
o każdym  z nich wyrobione zdanie, oparte  na  do­
świadczeniu własnem.

C iekaw am  bardzo zdania  w tej kw estji  rodzi­
ców", a wT szczególności wychowa w'ców\

Ja, osobiście, stanowczo jestem przeciwma
4-mu powryżej w ym ienionem u systemowi.

Nierówmomierność składek pieniężnych, p r z y ­
noszonych i oddawranych  publicznie, wobec całej 
klasy, lub podarków" na przeróżne loterje fantowe, 
n iejednokrotnie jest  pierwszem  m aterja lnem  upoko­
rzeniem dla dziecka, pierwrszem spotkaniem  się oko 
w oko z potęgą pieniądza, jńerw szym  niezasłużonym  
rumieńcem  w stydu  za w iny  niepopełnione — m ały, 
wT porów naniu  z kolegami czy koleżankami, datek , 
pierwszem  zawistnem  spojrzeniem na  bogatszego, 
w yróżniającego się kolegę.

Znam w ypadek , gdzie nauczycielka, w ycho­
w aw czyni 1 klasy, wychwralala  wobec całej klasy  
dziewczynkę, córkę właściciela sk ładu  aptecznego, 
k tó ra  przyniosła kosztowmy flakon perfum , jako  
podarek  na loterję fantową.

Mój serdeczny, choć nieznany osobiście, p r z y ­
jaciel p. W ładysław  Kopczewrski powie mi może, 
że tu  jest w ina  rodziców, k tórzy  pow inni dziecku 
zaoszczędzić przykrości i dać  możliwie jak n a jw lęk -  
szy datek, że często skrom ne d a tk i  w y p ły w a ją  nie 
z niezamożności rodziców, a z bagatelizow ania  obo­
wiązków sw ych dzieci.

l  ak, słusznie: pow inniśm y zaoszczędzić dzie­
ciom naszym  niepotrzebnych przykrości, k tó rych  
życie zgotuje im aż nadto, ale możemy to czynić 
ty lko w m iarę naszych sił.

Różny sian m aie rja lny  rodziców' i ilość dzieci 
w" rodzinie, ich sian zdrowia, w ym aga jący  większe­
go lub  mniejszego nak ładu  pieniędzy — wszystko 
to w"|)row adza nasze dzieci, uczęszczające do jed­
nych  i tych  samych szkól, siedzące na jednej ławic, 
na  różne szczeble stanowiska m aierja lnego — nie­
jednokrotnie bardzo odlegle od siebie.

C zy u w ypuk lan ie  tego jest dobre, czy nic n a ­
leżałoby je możliwie tuszować, przynajm nie j  w m o ­
rach szkolnych?

Przypom inam  sobie, w jednym  z numerów 
„W ieku Szkolnego" p. W. Kopczewski zastanawia! 
się, dlaazego zbiórki łatwiej d a ją  się przeprow adzać  
wr klasach niższych, wśród dzieci młodszych, a im 
starsza klasa, tern trudnie j w ydobyć od nich sk ła d ­
kę, czy datek, i s tawiał na ten temat swoje h ipo­
tezy.

Niedawno moje własne dzieci da ły  mi powód 
do przypom nien ia  sobie powyższego a r ty k u łu  i za ­
stanow ienia się ponow aie  nad  poruszoną w nim 
spraw ą.

D la  p rzy k ła d u  powtórzę rozmowę moich 
dzieci.

Pewmego popołudnia w raca ze szkole moja
5-to klasistka — 15-letnia Zosia. Pom aga mi przy 
w ydaw an iu  obiadu, krzą ta  się, porządkuje. Po obie- 
dzie k ładę się, aby- nie*, o odpocząć, a Zosia opowiada 
mi rozmaite „ważne" W ypadki szkolne dnia dz i­
siejszego. Pomiędzy" jednem, a drugiem op o w ia d a ­
niem z apy tu je  mnie od niechcenia:

— Mamusiu, czy m am usia  ma forsę?
— Forsę? a na co?
— W idzi mamusia, dużo składek szkolnych 

nazbierało mi się w tym  miesiącu i dziew czy UKi- 
skarbniczki żyć mi nie da ją .

— Hm! a dużo masz tych składek?
— Zaraz, policzę. „Świt" — 50 gr., pisemko 

„Świtu“ — 50 gr., „Czerw ony K rzyż" — 50 gr., 
„Lopp“ — 50 gr., Sodalieja — 50 gr., ..Młodzież M i­
sy jn a"  — 50 gr., na  budowę jakiegoś kościoła p rz y ­
słali do szkoły" listę i po mniej, niż 50 groszy", nie 
można dawać, więc też 50 groszy i oprócz tego 
Hani jestem winna 1 zł., bo będą imieniny p. i t a l ­
skiej, więc dziś popołudniu  k u p lą  kwiaty", no to 
razem  potrzeba mi 7 złoty ch.

— Och, to dużo! ja  m am  wprawrdzie trochę 
pieniędzy, ale nie wiem, czy mi do pierwszego na 
życie wystarczy'.

— No, to ja jakoś się jeszcze wywcinę do 
pierwszego, niech m am usia nie daje!

W  przedpokoju  rozlega się dzwonek, Zosia w s ­
chodzi, by  zobaczyć, kto przy szedł, a ja  drzemię.

Wrócił ze szkoły" brat Zosi. 17-letni Leszek. 
Zosia przy"grzewa mu obiad, podaje  i rozm awiają .

Po obiedzie Leszek py ta  się Zosi:
— Zosiu, nie w iesz, m am usia ma pieniądze?
— A bo co?
— Składki m am  niezapłacone.’
— O! wielka rzecz! to i ja  mam niezapłacone.
— No tak! ale to nic przyjemnego, j a k  co­

dziennie dziesięciu pokolei do ciebie przychodzi 
i woła ją : daj!  da j!  daj!



— A myślisz, że mamusi przyjem nie, j a k  musi 
głową kręcić, żeby jej do pierwszego starczyło? 
Wiesz przecie, że w tym miesiącu i b u ty  ci trzeba 
było kupić- i krawcowi zapłacić, i w szkole 20 zło­
tych za mnie za pomoce szkolne. Możesz poczekać 
do pierwszego .ja też się będę wykręcać, j a k  będę 
mogła.

Niedługo rozbrzmiewa dzwonek ponownie 
i w pada zziajany, zarum ieniony najm łodszy Jędrek 
z łreblówki.

W paltocie, w kaloszach w pada  do pokoju.
— Mamusiu! proszę dać na świece na ołta­

rzyk. bo dzisiaj już  się świeczki nic paliły  i bez 
świeczek mówiliśmy pacierz! A świętej deren i tak 
p rzykro  było!

— Jędrusiu, nie m am  pieniędzy: dałam  ci 
niedawno złotćnekę!

- To było na m urzynka  i do skarbonki, a te­
raz na świece.

— Nie niatn. Jędrusiu, k iedyindziej ci dam.
— la k !  a siostra-przetożona też nie ma, bo

teraz zimno i mało dzieci chodzi do łreblówki, 
a skąd siostra weźmie pieniędzy? Mamusi to ta tuś  
przynosi. .Święta Terenia się smuci bez śwdeczek 
i wszystkim dzieciom jest smutno! W zeszłym m ie­
siącu to p taś  Kwiatkowski przyniósł, a w tym  mie­
siącu to ja  chcę też przynieść! Jak  m am usia  nie 
ma pieniążków, to ja nie będę jad ł  obiadu i niech 
m am usia obiad sprzeda w restauracji,  a ja  muszę 
świeczki kupić, bo mi serce pęknie.

— No dobrze. Jędrusiu, jedz już  obiad; ja 
poszukam, to może jeszcze znajdę trochę p ien iąż ­
ków. A ile kosztują świeczki?

— Siostra-przetożona zawsze płaci 2 złote i 50 
groszy.

— Dobrze. Jędrusiu!
— Ale napew no mi m am usia  da?
— Napewno.
— No. to dobrze!
1 naza ju trz  Jędrek poszedł do szkółki, ściska­

jąc  w garstce 2 złote 50 gr. na świece dla św. Te­
reni, a Zosia i Leszek będą się „wykręcać** do pierw­
szego. A. S.

ZBLISKA I ZDALEKA

KO NK URS „ZNACZENIE P O K O ] U “

Zarząd żeńskiego F ID A C -u  w Polsce zwTrócil 
się do m inisterstwa ośw iaty  z prośbą  o zorganizo­
w anie  konkursu  dla młodzieży szkolnej wt wdeku od 
14-tu do 17-tu lat  na tem at znaczenia pokoju dla 
ludzkości. Laureaci konkursu  o trzym ają  nagrody 
w dniu  14 lipca r. b. w Paryżu , dokąd  udadzą  się 
na koszt EJDAC -u.

Ministerstwo ogłosiło konkurs taki, jako  w y ­
pracow anie  domowe dla uczniów wyższych klas 
szkół średnich, k tórzy  są sierotami wojennemi, lub 
dziećmi rodziców, należących do jednego ze związ­
ków' b. wojskowych.

Na podstawie o trzym anych m aterja łów  m ini­
sterstwa) wybierze grupę uczniów, k tó ra  uda  się do 
Paryża .

Termin konkursu  up łynął z dniem 8-ym b. m.

OD REDAKCJI

W szys tk ie  drobne rękopisy , k tó rych  odbiór osobisty, lub drogą korespondencji nie jest zastrzeżony, 
ulegają zniszczeniu. R ękop isy  m iększe  (d łuższe  a r ty k u ły ,  nowele), będą odsyłane jed yn ie  po o trzy ­
m aniu  przez  R edakcję  znaczkom  pocz tow ych  m  odpow iednie j ilości. W  innych  w y p a d k a c h  b ędz iem y  
odpowiadać w  rubryce  „O dpowiedzi R edakc j i“. Z tego w zg lędu  prosim y o zaznaczenie p rzy  rękop i­

sie pod ja k iem  nazw isk iem  (inicjałami, pseudonim em ) ma być  udzielona odpowiedź.
L is ty  w  sprawach re d a kc y jn y c h  (prośby o in formacje, porady, rękopisy) p o w in n y  mieć na kopercie  
napis R E D A K C J A  i nie mogą zamierać ża d n y ch  spraw  zw ią za n ych  z  A D M I N I S T R A C J Ą  (prenum e­

rata, zm iana adresu i t. p.), do k tóre j w sze lk ie  zgłoszenia kierować na leży  osobno.

TRE.ść NUMERU: P raw o  do ta jem n icy  — ./• P rażm ow ska .  W y ch o w y w an ie  w p ra u  .Izie — Z. A. W ołow ska .  Burza 
J, k  .emnarska.  Znaczenie w y cho w aw cze  hu m o ru  - M. Benislaw ska .  Znaczenie snu — Dr. F. Ł un iew ska .  D ie ta  p r z y  ane- 
niji — M. M orzkom ska .  R ady  p ra k ty c z n e  n a  marzec. W arsz ta t  s to larski d la  m łodzieży — p. f.  O g ró dk i  szkolne — M.

H ztjdkomska.  Piszę do was — A. S. Zhliska i zdaleka.

Redakcja „Wieku Szkolnego** W arszawa, Plac Zamkowy 9. Telefon 239-40. 
Administracja — Górnośląska 19, tel. 244-75.

W ydawca: Tow. Wyd. „Bluszcz '.  Redaktorka: Jadw iga  Prażm ow ska.
Druk. Tow. Wyd. -Bluszcz" Sp, z ogr. odp. Warszawa. Rymarska. 8.
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Polecam y naszym Czytelnikom
następujące wydawn. Tow. Wyd. „ B L U S Z C Z ’*

HUGH WALPOLE

„ J A R E M K A  i H A M L E T "
p r z e k ł a d  I. W a s l u t y ń s k l e J  

2  t o m y .

U r o c z a  p o w i e ś ć  ś w i e t n e g o  a n g i e l s k i e g o  a u t o r a ,  
w p r o w a d z a j ą c a  n a s  w  ś w i a t  p r z e ż y ć  c h ł o p i ę c y c h ,  
p e ł n a  g ł ę b o k i c h  w a r t o ś c i  p e d a g o g i c z n y c h  i c e n ­

n y c h  r y s ó w  o b y c z a j o w y c h .

C e n a  1 zł.  z a  t o m .  Z  p r z e s  p o c z t ,  d w a  t o m y — 2 z ł .  50 g r .

D r .  S T A N I S Ł A W  K O P C Z Y Ń S K I

„JAK USTRZEC DZIECI I MŁODZIEŻ 
OD NERWOWOŚCI?"

P o d s t a w o w e  z a s a d y ,  k t ó r e m i  n a l e ż y  s i ę  k i e r o w a ć  

w  w y c h o w a n i u  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .

Cena 70 gr. Z przes. poczt. 1 zł.

D r.  W A C Ł A W  S Z E N A J C H

„LIST DO MAMUSI W SPRAWIE 
SZKARLATYNY"

S z c z e g ó ł o w e  w s k a z ó w k i  z a p o b i e g a n i a  t e j  c h o r o ­

b i e  i je j  l e c z e n i a .

Cena 30  gr. Z przes poczt. 40 gr.

Z U Z A N N A  R A B S K A

„O DZIECIACH NIE DLA DZIECI"

S z e r e g  b a r w n y c h  o p o w i a d a ń  z ż y c i a  d z i e c i ,  w y ­
k a z u j ą c y c h  b ł ę d y  p e d a g o g i c z n e ,  p o p e ł n i a n e  p r z e z  

r o d z i c ó w  i w y c h o w a w c ó w ,  k t ó r e  o d b i j a j ą  s ię  
u j e m n i e  n a  k s z t a ł t o w a n i u  d u s z y  d z i e c i ę c e j .

Cena 2 zł. Z przes. poczt. 2 zł. 50 gr.

Książki powyższe wysyła Administracja „Wieku Szkolnego" — 

Warszawa, Plac Zam kow y 9. Konto P. K. O. Nr. 18.800.



Oplata pocztowa niszczona ryczałtem .

eenoL zg iz / t a l

B l S l l

1 ^  5 o g y ;
■ •*

-------------------J _______  _

GdfiMi i m ii s f rac jo- 
'Warózawa VI kam icom j V


